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Norbert a ·arlicki i b. poseł Dubois wezwani do sędziego śledczego„ 
14 czlonk'ów P.P.S. zatrzymano w areszcie. - ,,Dziennik 

Popularny" zamknięty 
WARSZAW A, 3 marca. 

· Nocy dzlslefszeJ .warszawska PollcJa polityczna dokonała szeregu rewi
zP, w rezultacie których zatrzymano 14 osób. Między J.nnymi, rewizii doko
nano w redakcji I administracji popołudniowej gazety socjalistycznej „Dzien
nik Popularny" oraz w drukarni „Robo.łnlka", w której drukufe się „Dziennik 
Popularny''. 

Jak wiadomo, na czele „Dziennika Popularnego'' stał były poseł Norbert 
Barlicki, wybrany dwukrotnie na prezydenta m. Lodzi, oraz b. poseł Stani
sław: Dubois.. M')Tdaw~ .J)zlennlka Po11ularnego" Jest znany lekarz warszaw· 

ski dr. Muszkatenbliitb. 
W rezultacie p0łicJa p0Utyczna zatrzymała 14 osób. Norbert Barlicld 

oraz b. poseł Dub<Hs zostali wezwani do sędziego śledczego do spraw szcze
gólnej wagi. Krążą wersje, że zostaną oni również zatrzymani. 

„Dziennik Popularny" został zamknięty. 
Nad ranem po zakończeniu rewizji w drukarni „Robotnika" policja za· 

trzy1m1ła dyrektora wydawnictwa i równocześnie kierownika drukarni dr. 
Maliniaka prof. Wolnej Wszechnicy w Warszawie, następnie redaktora odpo· 
wledzialnego „Dziennika Popularnego" J. Pietrzykowskiego ł inn}':cb. 

. ewilie i areil owania wlró r1 on ów run~ . aro 1we~1 
Policja warszawska na tropie sprawców strzelaniny na Dyn.asach. -
Opieczętowanie lokalu na Pradze. - 40 osób osadzono w więzieniu 

fi loflolu prosflieeo oddsiolu ~fr. J1orodoDJefio OJ fiors~oDJi~ 
snolesiono %opos re,RJolDJeróDJ i flosle'l.óDJ 

• M'all'szawa, 3 marca.. liadziesią·t pałek drewnianych, okutych Wśród zatrzymanych znajduje się rewolwery i naboje. 
Donosilis~y o krwaweJ strzelaninie żelazem. domniemany sprawca krwawei strzela· Wszystkich aresztowanych osadzo-

ub. sobOty wieczorem na Dynasach, !la Wobeć tych rezultatów rewizji niny na Dynasach, Bolesław Miklłński, no w areszcie urzędu śledcze~o. Lokal 
zebrainiµ nowotwouącego sie stronmc- aresztowano 40 osób z Pośród członków atleta z Lodzi, oraz kompan Je20 niejaki Str. Narodowegio na Pradze ooieczęto-
twa ®mokratycznego, na które na- praskiego kota Str. Narodowe20. Jan Mrozowski. Przy obu znaleziono waino. 

padła bojówka ONR. Został wówczas ----------------------------------------• śmiertelnie ranny 35-letni robotnłli 

:J~c::r1~~:w.~r~:iiy :;c~ Przygotowania Japonii do woinY chemicznei 
;wystawowe w oknach kilku większych d • d • b d ] t · t k ' k • 
Hrm gastronomicznych w śródmieściu W O p0Wl0 Zł 08 roz U owę O OIC wa &mery 8DS 101{0 
Warszawy, „Bracia łlirszfełd" i in- Nowy Jork, 3 marca. Minister marynarki Yonai o·świa·d- wysiłko w zakresie broni chemicznej i 
nych. {Pai) - .„Assi0ciate1d Press"- donosi z czył, że w ciągu najbliższych 3 lat nie ma gazowej. Min. Yonai nadmienił, · że Ja-

. Policja warszaws'l{a warożyta w T,okio, że ministerstwo wojny i maryn.ar powodu obawiać się Sta111ów Zjednoczo- p0nia gotowa jest pmyjąć zapr.osz-enie 
tych sprawach łączne śleoztwo. w wy- ki złOżyły w parlamencie program pro- nych, a w ciągu tego ozaS'll plan rozhu- każdego państwa dla przedyskut<>wania 
niku którego ubiegłe) nocy przeprowa· wadzenia wojny chemicznej oraz plan dowy floty japońskiej zarówno powietrz sprawy o ograniczeniu wyś~u zbroj~ń 
dziła rewizję w lokalu oddziału Str. rozbudowy floty powlietrznej na Pacyfi-1 nej, jak i mors~iej będzie wyk~any; pomiędzy Japonią a St. ZjednocZoiłymi. 
Narodowego na P r adze przy ul. Stalo. ~u, będący ~owiedzią na ,ro~bud?wę . Mi?łster . v.:ojny, Sugiyama O·~wiad- ~aszyn11tQn, 3 marca. 
wej. Rewizja ujawn~ła pięć rewotwe- Jednostek lotnictwa amerykańskiego. czył, ze Um1.a Japonska koncentruJe swe (Pat) - Komis+e ikredvtowa izby re· 
rów, naboje, kilkanaście kastetów t kil· • 9 ••••••••••••••••••••••••••••••••••••••ff•••••••••••••• ••••••• ,p.rezenfan.tów uchwaliła nowe kredyty 

Włosi organizują Taksówka wpadła na drabin° tramwai· owa ;a;;:tf:~ 5i!t5t~e:!~~' ~:~~y~~ 
- - I 'i 'ł Jący się 1 hpca. 

policję kolo'!'~ ną3 Dwaj monterzy ranni.-Nieostrożny szofer zbiegł Kiredyty te przeznaczo~e są na bu-
.IVl<ym., m~rca. I L'dź 3 k I' b k k • d bi dowę 8 kontrtorpedOwców i 4 łodzi pod 

{Pat} _ Przystąpiono do or_!!amzowa o , marca. u u 1cznym, o o roztrzas aneJ ra • dn h 0 ko t . b d 
nia spe·ci'alnej policji k.olo!Ilialnej dla (gr.) - Ubiegłej nocy, około godz. ny leżeli nieprzytomni monterzy, Anto- wo 2YC razu~!' 3n 1vn

0
„oowDil. kanie, u 40-8 . . . 2 30 d t • t . d k i o k . z t s idt wy panCet'IJlil\JLOW, " s owcow, 

Afryki ~scho-dme1 • • . • WY. arzy1 się rag1cz~y .. wypa e n ~·z~ 1 ygmun zm •. . _ to11pedQwców, 16 łodzi podwodnych i ka 
Będzie ona zor.gamz.owana. na wzór przy zbiegu ul. Dą-browsk1eJ 1 Rzgow- C1ęzko rannych przew1ez1ono do DOiM rek. 

wojskowy i zostanie podporządkowana skiej. W miejscu tym ustawiona była szpitala im. Malż. Poznańskich. 2: il' , d ł , zOn h 
minisłe•rstwu kolonii. drabina tramwajowa, na której praco- Monterzy, korzystając ze słabego . st m 1:0

';97° arł~zeznacz .J!c 1 walo dwóch monterów kolei elektrycz- ruchu ulicznego w porze nocnej, prze- J~ na za P samo . w. --;- Ulu. 

Łódź. 3 marca. nej łódzkiej. Nagle, pracujący na niż- prowadzali rewizję izolacji sieci gór· ilró~~ efe1k~ . marynati'ki wyinosić będą 
(gr.) - W dornu przy u1icy W&pól- szczych szczeblach drabiny pomocnik nych i zamieniali zużyte części tych ••y•.slll. •u-zi •. _ _._llilllllimllmlllli•-

nej 72 napadnięty został i ugodzony monterów, Ignacy Wiślicki spostrzegł sieci. . 
nożem w pie rś lokator tego domu, 18- nadjeżdżające z szaloną szybkością au- Auto mkhę!o z nadmierną szybko-1 Tylża 3 marca. · 
letni Roman Grabowski. to osobowe i wi~ząc grożące niebez- ścią od strony Placu Reymonta. Szofer (P<ctt) - Z KoWllla donos·zą

1

: W kołach: 
P ogotowie Czerwonego Krzyża , po pieczeństwo, począł przeraźliwie krzy. nie zatrzymał wozu po wypadku i poHtycz,nych zaczęto znow1u ~lośno mó-

. nałożeniu opatrun ku, PTZewirozlo po- czeć. zbiegt. Jak ustalilo dochodzenie, auto , wić o kollliecznoś·ci p·rzeprOwradzenia 
szkodowane11;0 w stanie powa żnv rn do Wi ślicki o s t rzegł kolegów i sam I które spowodowało wypadek było tak- 'zmiany obowiązującej orbecnie konstytu
s~pitala im .. P~ez . Mo ścicki e~o. Spraw- skoczy ł na tro.tuar. Rozległ ·się straszli· j sów kc:\, nr. r.ejestracyjny ~D. 85.642 -:- cji. - ,Os~tnio. z.a ,re "': i~ją kor1sty~ucji 
cow pora111erna Grabowskiego ooszu-: wy huk • . Po kdku sę_kundach qoszlo dojnr. · bocrnv - „283. Szofera ; ooszukuJę .wy.pow.ie.dział s1ę , ro,wme·z p.rzewodmczą; 
kuje policja. " katastrofy. Szofer auta zbiegł, a na bru· policja;'' cy · ise;inu· kowieńiSlcle~, i1liż. Siakenis. , 
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Człowiek, który zdemaskował 300 trucicieli !'_~LNA TRYBUNA 

W poszukiwaniu strychnin_ w gumie do *ucia, tyt 111w 1 afll • 
kulach żywnościowych.- z lans a zbr d a leka za. -
. TaJelJ'lnłca laboratorlum uczonego arne yka skle 
(z) „Szanowny Paule Profesorze, dr. Teetters wspomina wypadek t. zw. kobiety byty bardtiej sldottne do tru

łona upiekła dziś dla mnie załączony „doskonałego mordu trucicielskiego", clcielstwa, atli!!łi mętetytrtł. Pod 
placek, ~roszę pana o zbadanie Jego za- gdy pewien lekarz zastrzyknął pacJen- względem mordów tr.uclełelskich roił 
wartoś~ł - . towi powietrze do żył, wywołując w 1932 był w Stadach tł dttoczontch re-

Takie i po~ol;mej treści hsty otrzy- ten sposób objawy, przypominające kordowym, przy czym stosunek truci
muje kierowmk instytutu. chemicznego ataki przy chorobie serca, znanej pod cieli-mężczyzn do trucleielek-.kqbi~t 
uniwersytetu Jowa, dr.W~lbu~ J. Teet- nazwą „angiba pectoris". lt>rzedstawiał sł~ wówcza~ Jałł 3:2. -
ters, który .od 40-.u lat .za1muJe powyż- Dr. Teetters nie zgadza się z panu- większość ttucłcl611 td btll IUdtl łd-
sze stanowisko 1 nieJednokrotnie już jącyrn ogólnie przekonaniem, jakoby naci. . 
~nalazł w gumie do żucia, tytoułu, cle· n••••• „ ••• u••••••••••••• ••HH „ •. „ H•••••• ut •••H •• „ „ •• 
acle, winie, piwie, chlebie, lekarstwach, 

a szczególnie w słodyczach strychninę, w n·1ewo11· na ,,:arch1·pelagu p1·1·aków11 
arszenik i cJanek pÓtasu, wy starczaJący U 
do wymordowania nie JedneJ, lecz dzie· Tajemnłća trzech wysepek na wybrzeiu francuskim 
slęclu osób. 

Dr. Teetters nie wie dokładnie, ilu (z) Tll"zy wysepki na zachodnim wy- 3-letmii zobowfązuf'IC się fedne>czdn 
osobom uratował życie: w każdym jed- hr.zeżu Franicji - Benigueit, Quemenes i ani razu w ciąs&u t* czua nie oputz
nak razie z pośród tysięcy przysłanych Tr.ie.Len - n<>szą nazwę „archipelagu pi- czać wyspy. 
do badania artyk,ułów w przeszło trzy. jaków". Rzadko którv z robotników wraca 
stu stwierdził obecność śmiertelnych Przed wielu laty Pierre Mathieu na- kiedykolwiek na tti~ałt łtld. ~~tf•tł 
dawek trucizny. był powyższe trzy wy&py, na których oni, nie ri:Ułj;\c żadnyeh ~ry~eK - Mi 

Przy utyciu zwyktych trucizn, jak .załotył hodowlę .rvh. Ma;thieu odczuwał lcioa, teatrów, ~i ~tli lo~li rdzr~
strychnina arszenik i cjanek potasu poważny brak sd roboczych, poniewa:! kowych, szuka1ą zapomniem.a w winie, 
praca che~ika-eksperta nie jest trudna. przy,jęci~ i»:a.cy u r:>-i~go oznaczało wy· kt~e ~t.rzym~hł od wła8clclell wysp w 
Oorzej się przedstawia sprawa, gdy ma ~001e sJę w:sze1kie~o kootaktu ze każdej ilości 1 - na kredyt. 
się do czynienia z innymi truciznami, sw.1aitem. UlWlnętrznym. . , 'Wi. ko~cu roku przy obra~hu~u yry· 
których obecność w organiźmie jest . M~thieu ;poradził so.b1e w ten spos~b cho~ na1aw, te nie tylk? ni<: ~m się. 
bardzo trudna do stwierdzenia. M. in. ~e zbierał ~łóczęj!ów : nędzarzy z ulic umówionego !'Yna.Jlroci;zerua. nie ?41ezy, 
„•••••••1:1•••••--•••••••e•e 1 dróg puibh'OZ.Ilych, ktorych sprowadzał arle te roboiln11cy są w1erzyc1elam1 Mat· 1 

„ na ETWe wyspy, pOił Ich Ciężkim, słodkim hieu. Nie poz.osła.ie im więc nic i'tlinego, - - -- ---

C I • • winem, produkowanym tamże, i przyrze- jak proLongować umowę na dalszy rok, 
ZY w ecie, ze„. kał „raj Da ziemi", jeżeli zawrą z nim ateiby odpracować dłuii. A ponieważ nie 

. . umOwę pracy na wiele lat. ma nic innel!O próeZ Wina, - więc plfe 

„STĘSKNIONY PRANEK" Z KROWODRZY 
,2, Powinien Pan postarać się o JIOlodzenle 1 

toną. Wziął Pan z nl11 łlub I z nikim nie bę

d.de Ił• m61ł oterdd. Niech Pan z toną poro
r.mawla tak Jednak, ateby się o tym rodzina 
nie dowiedziała, która żdaJe się Jest tle wzslę· 
dem Niego usposobiona. Dobrze byłoby gdyby 
z toną Pana porozmawiała na ten temat łakaś 
starua osoba, posladałąca pewien wi>lyw. Jetell 
rozmowa z łon11 nie da poł11dane10 rezultatu
dlech się Pan zwróci do władz ko~cłelnycb z 
zapvtanlem lak nalety w takiel 1ytuacll postą• 
płd. Mam wratenle, te lnterwenc:la osób d•· 
chownyc:h odniesie łednak rezultat. 

- Przed ktl~ laty wtelkQ sensac/ll To, czego nie potrafiła wymowa dalej. I tak „wys.pa pij.alków'• nit. wypu 
wywolal W Paryz'!- fakt, tt główna WY· .Maithieu, zdziałało cięfkie wLno. To też! szcza go ze swy(:h szpon6w po wsz 
grana w sumie nuliona franków przypa- ci wszyscy, którzy pr,zyjeżdżali na wy- czasv. 
dla w udziale pf,ekarzowl Pepf,nowt, za- spy jaiko goście podpisywali kontrakt 
mleszkalemu w St. Nazaire. Obecnie ' · 

'Pepin jest zrujnowany. Nie skorzystał Cd' dJl1·1· !lnrnm gdhuw~nn d~Jnb·1n nodro'1' n 
:~i ~':!c:Fz;~e~e~r,;r;;gttP~s~Z:ra: 1 UU U u ~li UUJ · u u Uu lift li p U li ••• 
ly samochód i w towarzystwie czterech u, d i · k łł ń t 
znajomych udal sł~ na wycieczktf. Po n ob e rozwoju Jotn1ctwa" s asowaoo „ma e s wa 
drodze auto uległo wypadkowi t wszy. rękawiczkowe w Holandii 
scy JadQCy zostall ranni. Pasaż~rowie (sb} Parlament hulenderski wydał I By zaradzić złu, wprowadzono zwy-
zatqdall od Pepf,na odszkodowarua za r.becnie niezwykle ciekaw~ ustawę, zno czaj, ktory z czasem przyjął się. Oto 
ból moralny t ,koszty leczenia. Sad. przy- I sza.cą zwy1,;zaj, któn· panuje w tvm 

1 
młody mężczyzna posyłał swel ukocha· 

znal Im odszkodowanie w ogólne~ kwo- kraju od wie!u już stuleci. Zniesione I neJ parę rękawiczek pocztą. Niewiasta, 
cte 1.200.000 franków. Pemn stracił Wille 7.ostały tak zwane „małże1i.stwa r~ka- . która przedstawiała rękawiczki wta
wygrana t musiał Jeszcze sprzeąat s~q wlczkowe". I dzom, otrzymywała niezwłocznie ze· 

P. 1,M. LECTOR" W BARANOWICZACH ....... 
Adr•• preaydata Roowrelta ,_t autępakcY• 
,Mr. Franklin D. Roosevelt, Pr•ldent of U. S. 
A. Wula.ln11ton. 

Piekarnifl, by zasp0koit pretens1e dluz- Niezwykłe te związki ślubne zawie-1 zwolenle na wyjazd do kolonu. 
nlków. rane byty przez Holendrów, którzy Obecnie władze holenderskie skaso-

„Sl<RZYPEI(" W DĄBRÓWCE. Większe 
sklepy Instrumentów muzycznych Po•ladałą 

adresy znawców tonu skrzypiec. Nie katdy bo· 
wiem mote odróta~ Instrument mistrza od In· 
nycb, dobrych Instrumentów. Napis nie Posiada 
tadnego znaczenia, albowiem bardzo wiele la· 
bryk umleucza te10 rodzaJu znak wewn~trz 

skrzypiec. Znak ten nie Jest ... astrzetony I stad 
nadutycle nazwiska człowieka, który posiadał 

talemnlcę wyrobu nailepszych skrzypiec. 

!il1i)]ffi1l~frll!rili)1]!)1J!}]f)1llnJ!rlllfłl!nlllll!i udawali się do kolonii holenderskich i wały zawieranie tego rodzaju zwiaz-
pozostawiali w swej ojczyźnie narze- ków małżeńskich, uważając, że w dobie 

N•1es•c•1e pomo„ czoną. Ponieważ w dawnych czasach niezwykłego rozwoju techniki stosowa-
~ podróże byty uciążliwe, przybycie do nie takich metod przy zawieraniu ślubu 

naJ.b1·ednieaszym kraju wyłącznie w celu z~w~rc~a ślubu nie jest wskazane. 
il .ff byto trudne do urzeczyw1stmenia. 

Krzywdy I Napisał 1pecfal11le dla „Expressu": 
JERZY BAK ------Sensacyjna pewieść spółczesna 

I b~dą pomszczone 
176 

- Ten Liist już jest giotów i ntc w tej 
spraw1iie n~e zostani1e zmienione! - o
~wiadcziył ostro Ste,eve. 

AdWIOlka·t Smith wstał 
- Pan Sitę, wlooć, z.aPomilila, pal'lli-e 

sekretairz.ul„. - odrzekł niiemruiiej ost
rym tioniem - Osta:teczn,Ee nile jestem 

- Zgoda!.„ N~ech pan o tym pa
miĘ-tal... 

Adwolkat Smiith sk1ilnął gilową i czym 
prędz,ej opuścvł pokój. Na korytarzu 

hoteJIQIWym zatrzymał się i odetchnął 
głęboko„. 

obowiązany dlo wystud1L'w.ani·a pańskii.ieh Rozdział 154 
ro.z!ka1zówl„. Żegnam pana! Steeve za- PIERWSZY DZIEŃ ROZPRAWY 
gryzł wargi. SĄDOWEJ 
~ Pan.i'e mecenasLe„. - rz.ekf~ spo· Tego siamego wii<e·czoru w hotelu 

kojnym gł,osem - Pan po·sunął siię iuż „T::xcel1si'()r" zdlarzył siię jes·zcze jeden 
za da1'ekio„. wypadek, który wywarf wi:elkl WJ)lyw 

Mecenas. _odwróoilł siię raptoW11ie. na późniejszy HJ1z.wój wypadków. 
Sta.f Już przy drzwiach, wystarcZYoł tył O godl.z·i'nie dziesiątej wi,eczmem Stee 
ko wyciągnąć rękę, by nacisnąć klamkę, ve opuśavt hotel i wsiadt dto taksówki, 
lecz aidwOlkat Smiith bai sLę tego ostat- wym~eniając szoferowi jakiś adlres. W 
nie&10 kroku.„ W oczach sek1retarza uj- kirl!ka milnut potem dio portieia zbH.żył 
rzal how.iem coś talk nnesamowiitego, że sie ja~d1ś pan w melo111;iku i ~apytru~: 
krew zastygła mu w 1yłach. - Czy mógłbym się dowi1edzieć ja-

- Uprzedzam pana, te nie cofnę się ~ii poU<ój zajmuje pan Martinez? 
przed nl1czym, aby diopPowaidzić mzpo- - Pa.na Marti1nieza nie ma.„ Wyje-
czde dlz i·eło do kiońca.„ Jeżeli pan chce cha 1ł do L·ondynu.„ - odipart po1rtier. 
się. wycofać , nie mam ntc przeciw'ko te- Pan w me1'onilku zd1ziwi1ł się, jak gdy
mu„. Ale uprzedzam pana kategorycz- by ni1e spo1dlz,i1ewal się tej odpowiedzi. 
nie„. Jeśli zechce pa:n mi zaszkodzić, - Aha„. WyjechaL. ~ mówił jak 
jeślt pan p iśn ie choćby jedno słówko„. gdyby clio si,ebi,e - Sz.lk·odla„. A czy jest 
proszę pamiętać ... ja nie żartu ję„. jego sekretarz? 

- Przyrzekam panu, że nie będę się - Wyszedl przed chwilą.„ 

t<\ sprawą interesowa r. .. AJe jednocze- · - A czy mógłbym wi1ediz·i,eć, który 
śn·1,c ni·e b~orę w najmniejszym stopniu pokój zajmuje?„. 
fl,awet żad:nej odpowiedzialności za to, Port.i1er wymi1enił mu numer pidl{oju. 
er pan czyni w tej sprawie!... P~in w me!'oniku p.odizie'lrowa~ i od!S.'ted'f. 

Gdyby portier b~b mnnej za~ęty, zauwa
ży łby n·rechybnie, it w khlka milnut po
tem ten sam l'.)ain wśltzgn4t siie 'do hallu 
hotelowego i n1Le zwracając si~ .tut do 
n:'ko&10 z tadtnym pytan~em, wszed1l na 
górę. 

Przed pOkojem sekretarza Steeva 
latrzymal się na chwilę. Na korytarzu 
było zupełni1e dcho i pusto. Pan w me
loniku wyciągnął klucz i otworzył drzwi 

W pokoju byto ciemno. Odlkręcit 
kontakt. Fala światła zalafa pokój, o
świetlając caibe urządize·nie gabin,etu wraz 
z wie11kim dywanem, leżącym tuż przy 
drzwirach. Pan w melioniku z.amlmął za 
sobą d1rzwi t z.gasił świiatło. 

Przy św11etle el~trycroej lampki zbli 

Schował Mst do kieszeni i wszystkie 
papiery ufożyt z powrotem w szufla
dzi-e, pocz·em zamknął ~ wytrychem. 
Ostrożnie zbH.'żył si~ do drzwi I przylo
ty! ucho. Na korytarzu w dalszym cią
gu było cicho. Otworzył drzwi. Cicha
czem wymknąf się na dół, a stamtąd na 
u!icę.„ Gdy mij.al próg hotel:tt, natknął 
się na jakiegoś mł·odz.i1eńca, który wcho-
dził włafai1e dlO hotelu„. · 

Przepraszam.„ - szepnął pan w me
loniku, śpiesząc dalej i nie uchyl3jąc 
kapelusz.a. 

M1~odzi,eniiec obejrzał się za nim, iak
by go ooś t'lmęf,o. MliOdzieńcem tym był 
Steeve„. 

żyt się ostroż.nie clJo biurka. Wyciągnął Wresz.ol·e nadszedł dzień rozprawy 
z kiesz.eini pęk wytrychów i kluczyków sądowej. 
manli1pulując przy szufladzie bhlrka. Wre Od samego rana Jadzia w towarzy
szcie otworzył. Przerzucał szybko pa- stwie adw()lkata KlHiskiego spacerowa
piery, oświetlając je latarką. la w kuluarach gmachu sądowego, wy-

- Do liicha! - mruknął rozczaro- słucitując jego ostatnich zlecel'I i odpo
wany, nie mogąc wi,doczniiie zn,aleźć te- wiodając na zadawane pytania. 
go, czeg-0 szukał. - Niech pani odpow~ada szczerze i 

Spoj.rz.a.ił na zegarek ... Już pól godzi- śmiało ... - pouczał ją adwokat Klil1ski 
ny zmamiowal w tym t>rzeklętym p.o- - Tylk,o w ten sposób zdołamy dowieść 
lrnJul„. Co będzi1e, jeśli Steeve zaraz sądtOwi., te nasze pretensje sa. słuszne„. 
wróci i zastanie go tuta•J? .. Ale Jedno- - A czy pan Martinez będzie? -
cześni'e zdawa·ł robie sprawę z tego, fe dowiadywała się Jadzia. 
nie może odejść, diopók:i nie znajdzie - Niestety, do tej pory n.ie przyje-
0ego Hstu„. Ten list by1r mu kondiecznie ch:A.„ Wątpię, aby zdąży! na rozprawę 
p0trzebny„. Ale, o ile mi wiadiom-0, ma się zgłosić 

Jesz.cz·e ra·z na<:hyli1t słę n·ad otwartą w sądzlie jego sekretarz„. 
szufladą. Jeszc'Ze ra:z przeyrzał wszyst- - No ro chyba wys.tarczy. Pain Mar-
k!·e p-api·ery.„ Aha„. Jest!„. til!lez pewn4·e wydał mu odr>owied111ie po-

Pan w mel<J1ni1ku przysunął latarkę d·o lectniie.„ A an byt zawsze po mojej 
arkuszu papi·eiru, na którym wypjsane : strDnei„. 
hy!y jaki.eś słowa masµynowym pismem,. Gcly mijali poczekah1ę, Jadzia usfy. 

- Mam nares.roiiel - zawołał z ra· sztła za sob~ stłumiooy szept: 
dością w gfo~iie - ,Tem JtlOłe jut Ss:>ó· · 
koinłe od·eJśćf (Dalszy ciąg jutro) 
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Pomysłowa afera wykryta w Łodzi.-Są.d skazał 
pr7.emytnika na grzywnę 
Łódź, 3 mare.a. \ no dochodzenie, celem pocią~nięcia go 

~) - Na terenie Łodzi rwy.kryta ro- oo -0dpowiedzialności karnej. 
stała. niemvykle pomysłowa afera prze- lWI dniu wcizorajszym LuJhochiński 
mybmcza'. . . . . stanął przed Sądem Okręgowym, któ11 

I 

NAIB 

Do w1ad-0mosc1 kom1sanat.u straży skazał l!O na lfrzywnę w wysoko$c1 
giranicznej dofarło, że w nadsyłanych do 2.180 złotych z ewenituailną. zamianą na 
Lodz,i belach szmrat, wolnych od cła i 109_ dni aresztu, oraz na zCllPłaicenie kosz 
przezna<:z<>nych dla szaiiparń łódzkich, tów sądowych. j Ci • • K • 
ukryte są i1mne artykuły, podlegające . . r I In m I a m Ie O!clellli'u, co na:r.aża na sl:tatv skar.b pań- :WJ na1blh.ż!szych dnia~ odbędą ~ię na· D 
shv•a. rs1tępne SiP'rawy przeciwko -0db1-0rcom 

W . ,_ ł tych pr.ze·syłek w których S\Pl'Ytinie prze Ił ' d "' pi ł k 1. 6 A 

T 

. ' . mv1ąZ!KU z tym. WSl~zęt-e Z>O•Sita o my,cano do to'dzi arlyikuły zagranicZJne. lft-0 z, o r OWSKa "'!• 
ene•rg1c:zine dochodzeme, ktore dało se.n· llll••mm•mo••illllil•llile•m•••••~*lllł lilM•••••wn@!!il!WZ!"illE•jiiiil!'i'i'l!i"UiililiU'ł!l!TilPfDl•llllll!lllirl*i!llii•M•llEll.....,alalllil'ilMlldlll'li!ii!l!lWWiffiWB!i&mHliEl/IWJl@ Illit 11•• aacy,jne rezuHaty. 

Echa usuniecia maistrów z Widzewskiei Manufaktury Okazało się mianowicie, ż~ kilku 
kupców ł~ weszło w kontakt z 
przemylinllia.mi ~raoicznYIQi, którzy w 
belaICh szmat nadsyłają do Lodzi goto
we lf.hl\Mńa i sWmile, ukryte ~rytnie w 
środ1w przesyłek. Protest pracowników umysłowych 

Gdy rpo·ddan<> rewizji ·taki tra.nisipoirt, _ • • 
klt~rego odbiot'lcą ~ył niej.aJki Luboc:biń- przeCIWkO nadUŻH\.VaniU MUndUrU StrazaCkiego ói, zam. w Łodzi prZy ul. DolneJ 10f ~ · 
sbwie'l"dzono, że wśród brudnych cxtpad-1 . Łódź, 3 marca. I nak bez pomocy majstrów, którzy w i rania dyrekcji firmy w sprawie zaanga-
ków l!laterii znajduje się kilkaddesiąt (k). - Jak już donosiliśmy, wczo.raj dalszym ciągu strajkują. żowania nowej załogi majstrów nie od· 

· sukien damskich. I rano uruchomiona została częściowo · Produkcja odbywała się wadliwie, niosły skutku, gdyż fundusz Pracy, _ dop 
Prze1ciiwil<;o Luiboohińskieimu Wytoczo- tkalnia Widzewskiej Manufaktury, jed- gdyż raz po raz wynikały postoje. Sta- kąd dyrekcja Widzewskiej Manufaktury 

•••••M•••••••••••••••••••••••••••H•••••••~•••••••••ff••••o••"~~~~"-~~ się wróciła, odpowiedział odmownie. 

liroźba rozwiązania rady miel~. ski ei w Lodzi ~~~~,;;~~1~::~f~~~:~;~r:i~r:~ 
iw W związku z usunięciem strajkują-

0 t • • • • t ł ł b cych majstrów z sal odbyło się specjal-S rzezen1e Z IDJDIS ers wa spraw We\l7Dę rznyc ne posiedzenie rady okręgowej unii pra-•· st n·a b di t b t d b ~ r, • cowników umysłowych, poświęcone 11tłl O I ma U B U, ro O Y SBZOOOWB Są po znan!Bm zapyaan1a wyłącznie sprawie zatargu w zakładach 
LÓDŻ, 3 marca. częcia robót bez względu na to kto hę- wytworzyła, świadczy o tym, że tok Widzewskiej Manufaktury. 

~asz warszawski korespcmdent k<>· dzle nimi kierował. Nie można bowiem pracy rady miejskiej nhe postępuje na- Podczas obrad wskazano, że postu-
munikuje, że w dniu wczorajszym mini igrać tam, gdzie chodzi o los i byt ty- przód i upomnrenle władz nadzorczych latu majstrów w tkalni są najzupełniej 
sterstwo spraw wewnętruiych wysto- sięcy bezrobotnych. Uchwalenie poży- jest do pewnego stopnia usorawiedli- uzasadnione i że majstrowie przystąpili 
sowalo do zarządu ·miejskiego w Lodzilczek sprzeciwili sie Jednak radni z wione. do strajku okupacyjnego dopiero wów~ 
pismo, ·. zawierające UJ>Omnienie dla Obozu Narodowego (do uchwalenia po- Czy pismo z miuiste•rstwa spraw czas, gdy wszelkie inne środki zostały 
rady miefsldeJ. W piśmie tym, pOwo- życzek potrzebne są 2/3 głosów ws.zy- wewnętrznych jest pierwszym kmkiem wyczerpane. 
łu)ąc się na art. 69 ustawy samorząd<>- sfkuch radnych). do rozwiązania rady miejskiej w Lodzi Potępiono metody dyrekr,ji Widzew-
;wej, władze nmo~ Zlłtraealą 'dwagę Sytua~.ia, _jaka srię w obe.cnei chwili - pokaże najbliższa przyszłość. skiej Manufaktury, która do usunięcia 

~~·~i·~-=::~~:::.t 0• r1ls' .,. 11f„Dw;Sf iC
0

Y**J„O Y3"M!W'Mt'!SifMMr~ ·~0-·0·:~·~ 
0

Z-Y :~i~ifr~~::;i:t~!~~l:~~1t~: 
zycztd na prowadzenie robót inwesty-1 łł - I' ~ III l !!! „ ft R {il I I U I miałą konsternację wśród przebywaią· 
cyJnych i zatrudnienie bezrobotnych. l>odpjsanie umowy ze szpitalem im . Poznańsłdcb cych na salach majstrów. 
Pismo z ministerstwa ma być Odczyta. LÓDŻ, 3 marca. I rekcją, a personelem szpitala im. Poz- ~ostanowiono . wystać delegację do p. 
ne na najblitszym posłedzeniłu rady (k) Strajk pończoszników trwa. Na· . naiiskich. I \~OJewo.dy łódzkiego z. proś.bą o w~ar. 
ntieJ•sJdeJ, a Wf...,.; prawdn..v...tobnie W l CIC nacisku Ila dyrn.fr" f kt -"'"' "'V"" razie nie wyznacZOQO jeszcze terminu Przedstawiciele dyrekcji zgodzili się . . "' ...... 1ę 1rmy, oreJ 
dniu dzisiejszym, • • ponownej konferencji. I na wprowadzenie na stałe zasady 8-go- meustęphwe stanowisko przeciąga tyl-

. , 1• 1 • W dniu dzisiejszym ma się odbyć. dzianego dnia pracy, przy czym posta- ko zatarg. 
Upomnienie nadesfa,ne z mlnrster- jednodniowy strajk protestacyjny koto- \ nowiono, że umowa zbiorowa zawarta Następnie uchwalono wystosować do 

s{"o/a jest do pewnego stopnia zapowie- niarzy, którzy postanowili w ten sposób ! zostanie do dnia 15 b. m. komendy straży łódzkiej energiczny 
dJHł . rychłego ROZWIAZANIA. RADY poprzeć postulaty strajkujących poń- j Natomiast w szpitalu dla umysłowo protest przeciwko nadużywaniu mun-
~EJSK.IEJ 'Y LODZI: Ustawa sa~o- czoszników. I cł:orych w Kochanówce zatarg trwa na- duru strażackiego, a jeśliby starania te 
rządowa bowiem mówi o tym; rozw1ą- ~·. , dal i pracownicy pracują po 8 godzin nie daly rezultatu - postanowiono 
zanie rady może nas.tąpiiić po przesłaniu W dniu wczorajszym odbyla się w dziennie. Pracownicy nie otrzymali o- I zwrócić się do p. premiera SławoJ-
UJ!O!fl'n~enia, jeżeli w nasteostwie . rad~ inspekcji pracy konferencja, .na której statnlei wypłaty, w związku z czym Składkowskiego z prośbą o interwen-
m1e1ska nie zastosuie sie do wskazan zlikwidowany został zatarg między dy- wszczęta została interwencja. cję. 
zawairtych w piśmie ministerstwa. A" '•W ' -mratł!lfitHJQaa e &ewe 1 tł"' „., IE WA&A&iri su 

W obecnej chwiH w Łodzi srytua.cja K 
1 k 1 „ 

przedstawia się W ten SpOS.Ób, że SO· o n t r o· a s e p o w cja:Listyczna większość radziecka zapo- · ich' 
wiedziala, iż nie przystąpi do prac bud-

!~~~~Y~~ mr:~~~rz\m!~~~~ć :~: Pracownicy zatrudniani są po kilkanaście godzin 
dziecka bowiem nie chce uchwałać 'bud- dzienn1"e Interwenci a zwa'azku zawodouueg""" żetu dla w1adz niewyłonionych z gro- 1 • J • ·11;1w · (,..,_'ł 
na większości. . I . „ Ló~ź, 3 ma~ca. J dawców, którzy żądają wykonania do· , kichkolw~ek uchybień spisują protolmły. 

Gorzej przedstawia s1e sytuacja je- (k) W mspekcJI pracy mterwemowa- i datkowych robót. Narazie zlustrowano· kilkanaście skle 
żeli chodzi o zaciągnięcie p<>życzek na la delegacja związku pracowników biu-1 W związku z tym, jak się dowiadu- pów w śródmieściu. Wyniki tej lustracji 
prowad~enie robót inwestycyjnych ' i row~ch, ~andlowych i przemysłowych, ! je_!lly, zarz~dzon~ została kontrola skle· potwie.rdzHy skar~i związku, gdyż usta
zatrudmenie bezrobotnych. Wiekszość skarząc się na łamanie ustawy o czasie i pow łódzkich, bmr, składów fabrycz„ lono, ze pracowmcy zatrudniani są od 
uznaje bow1em konieczność zatrudnie· . pracy w wielu przedsiębiorstwach w I nych i t. p. przedsiębiorstw, celem s„ej rano do 11-ej wieczór, a nawet dłu
nila bezrobotnych i wczesneJ?<> rozpo. Lodzi. · · stwierdzenia w jakich warunkach pra- żej, co sprzeczne jest z obowiązującą 0 • 

Delegacja oświadczyta. że ekspedien cują pracownicy umysłowi. stawą o czasie pracy. 
ci, kasjerzy, buchalterzy i t. d. zatrudnie- Kontrola ta rozpoczęła się już w dniu Kontrole te będą się odbywały w 
ul są oo kilkanaście godzin dziennie i że wczorajszym. Na miasto wyruszyły spe- dalszym ciągu, celem zbadania warun-

RU~h uł1cznv \V łiodzi nawet po zamknięciu sklepu, czy biura, I cjalne lotne komisje, które obchodzą za- ków pracy we wszystkich sklepach i 
I zatrzymywani są Jeszcze przez praco· kłady pracy i w razie stwierdzenia ja- biurach łódzkich. Protokoły spisane 

uległ widocznej poprawie ....... •••••••••••••••••••••• •• ••••••••••••••••••••••••• ••••••• podczas tych wizytacyj kierowane bę

(v) W .dalszym ciąg~~~~a~ą :a~;~zi Zamach samóbóiGZY pabianiczanki 
kontrole ruchu ulicznego. W wyniku • • • • • 

dą do referatu karnego z wnioskiem o 
ukaranie pracodawców, omijającycr o· 
bowiązujące przepisy. 

kontroli w ciągu ostatnich dwuch dni W Lidzbarku us~łowała przeciąć sobie zyłetką żyły u rąk 

~~i~~0~~1:6n:v1~~:!:ń~ł~k1af:~0 s:r:::~ 1 Przed paru tY'godn!a°m~~/ s~a~~a~ J osa~~o~~i~h~Y~=f~~h siedzenia nie-,· Zgon W kościele 
51 protołrnłów. Lidz1bmku wysadzono z pociągu war- znajoma wreszcie wyjawiła, że pocho- Lódź, 3 marca. 

Kontrola ruchu ulicznego daj,e pozy- s~awskiefo pe~~ą ~iewia~tę, jadącą b~z d~i z Pabianic i na.zywa się c,e~vlia LI· . (gr)_ W kościele. k~tedralnym St. Kost
tywne rezultaty. albowiem ilośc udzie- b1~~tu. Na polien ~ie chciała ona wyła- s•ck~. D!aczego. Jednak opusc1ła _dnm 

1
. k1 podczas nabozenstwa rekolekcyjne

lanych upomni cfi i spisywanych proto- w1c swego nazwJJSka a dokumentow rodzmny 1 poco Jechała do Odanska, ·go zaslabła nagle 72-letnia Emilia Gołe· 
kułów zmniejsza się z każdym dniem, iadnych przy sobie nie miała. Wy- nie chciała powiedzieć. jbiowska, zam. przy ul. Emilii 20. Do sta
zaś na ulicach wlotowych i cent raln ych puszczo no j ą w ięc na wolność po u- Sąd za opór władzy skazał ją na ruszki wezwano pogotowie ratunkowe 
naszego miasta ruch uHcrny jest już u~ przedni m sfo trigrafowaniu. Na ulicy karę 2 tygodni aresztu, a. ponieważ już którego lekarz stwierdził zgon wskutek 
porządkowany i zatory komunikacyjne nieznajoma chciała sobie żyletką prze- ją odbyła, więc wypuszczono ją na wol ataku serca. - -- · 
należą obecnie do rzadkich .wyp_adkó.w.. ciąć ŻJl.ły: u l'lłk1 :w,ó_W&.Q.S J)O,uQymie ~ _ . 
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emn1ca U(IJ a rzeszo D ' 

Urywki z pamiętnika: wariat, geniusz czy blagier .• ~ 
XV. 

.Zboczę na chwilę na inne tory. Nim 
przejdę do omówienia tego rewelacyj
nego momentu w wyroku Sądu Apela· 
cyJnego, który wspomina o Grzeszol
skłm. 

Zamiarom moim, aby ogółowi umo· 
żliwić wgląd do duszy zmarłego mego 
klienta, najlepiej przysłużą się jego wła
sne słowa. Pamiętnik Grzeszolskłego był 
pisany BEZ ZAMIARU PODZIELENIA 
SIĘ TYMI SPOSTRZEZENIAMI z kim 
innym, czego naUepszym dowodem, iż 
przeleżał on w bibliotece Grzeszolsklego 
przez LAT KILKANAŚCIE i dopiero su
rowego oka sprawiedliwości potrzeba 
było, aby go z popiołów księgozbioru 
wydobyć. 

Przy reprodukcji urywków jego pa
miętnika, zupełnie nieznanego dotąd, cho 
dzi mi głównie o to, by móc sobie wy
robić sąd o tym, czy „PSYCHOLOGI
CZNĄ ZAGADKĘ" jak nazwano sprawę 
Grzeszolskiego trafnie rozwiązał Sąd 
Okręgowy, który mu przypisał win~ 
śmierci dzieci, czy Sąd Apelacyjny, któ
rY. go niewinnym uznał. 

Splot tragicznych przyczyn uniemo
żliwił dalszą kontrolę orzeczeń sądo
wych. I dlatego dziś, gdy mogiłę Grze
szolskiego wiosenna porasta trawa, a 
my rozstrzygać mamy na podstawie roz 
patrzenia wszystkich pro i contra o Jego 
:winie lub niewinności, chcę oświetlić 
za pomocą urywków z listów i pamięt
ników osobę tego człowieka. I nie tyl
ko Jego. Każę przed sądem opinii prze
defilować kolejno tym wszystkim, którzy 
moim zdaniem dotąd nad opinią publicz
ną niesłusznie górowali. 

-[rrilla .' Tu 1f11j"tr !.. 
śRODA, dnta 3-go mare.a 1937 r, 

1~.03-12.40: ~o~cert w wykonaniu zespołu Ha· 
liny ~damskiej • Grossmanowej. 12.40 _ 12.50: 
D,z1e.nmk południowy. 12.50-13.00: Jak kon· 
serwować mięso?" - pogadanka '§tanisława 
św!ęckiego (z Poznania). 13.00-14.0-0: „Coi dla 
kazdego (pł. za płytą). 14.00-14.57: Przerwa. 
14.57-15.00: Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.00-15.15: Wiadom-0ści gospodarcze. 
15.15-15.40: Koncert reklamowy. 
15 40715,~5: P-0gadanka Łódzkiej Rodziny Ra

d1owe1 - wygfosi red. Jan Piotrowski. 
15.55-16.10: Gra Bronisław Huberman (płyty) 
16.10-16.30: „Zagadkj muzyczne" - audycja dla 

dzieci starszych w opracowaniu Ady Artz 
i Tadeusza Sere<lyńskiego (ze Lwowa). 

16.30-17.00: UtwoTy fortepianowe w wyk,o·naniu 
Olgi Łapickiej (z Krakowa). 

17.00-17.15: „Kawalerja na nowoc,ze.snym polu 
hiŁwy"-o·dczyt wygł. Klemens Rudnicki. 

17.15-17.50: Mała Orkiestra P. R. pod dyr. z. 
Górzyńskiego. W progr. muzyka salonowa. 

1-7.50-18.00: ,,Zniesławieni e", pogadanka _ wy-
gfosi Marian EHe. I 

18.00-18.10: Pogadanka aktualna. 
18.10...:.....18.15: „Międzyszkolne kluby sportowe"-

e:iadio
odbiornikl •• 

doskonałe, zuzy.wają najmniej prądu. 
Sprzedaż ratalna i za Pożyczki 

Państwow.e 

RADIO-REICHER 
Łódź, Piotrkowska 142 ·----Bolesław Daszkiewicz. 

18.15-18.17: Wiadomości sportowe ogólne. 
18.17-18.20: Wiadomości sporlowe lokalne. 
18.20-18.35: „Litera:tura przez mikrofon 

wszystkich". 
18.35-19.00: 25 minut muzyki symfon. (płyty). 
19.00-19.20: „Zamurowani" - epwod a: powie§· 

ci Gustawa Morcinka „Inżynier Szeruda". 
19.20-19.45: Zespół Władysława Krajkowskiego. 

Muzyka lskka. (Transmisja z restauracji 
„Roma'' w Łodz,i). 

19.45-20.00: „Życie m. Łodzi" - wygłosi Zyg
munt Jakubowski, 

20.00-20.35: Muzyka taneczna w wykonaniu ze
społu Władysława Krajkowskiego (tra.osm. 
z restauracji „Roma" w Łodzi). · 

20.35-20.45: Chwila Biura Studiów, 

Nietyłko pamiętnik Grzeszolskłego, wchodzi z danego otoczenia w kierunku 
ale także listy I zeznania Kuczalskiej i bezwiednie wskazanym przez to samo 
pamiętniki zmarłych dzieci, pozwolą otoczenie. 
rzucić snop światła na tę ponurą tajem- ~.* 

„18. XII. 1914. 
Bonaparte jest typem życiowym I 

charakterem godnym naśladowania (f • 
merson: Wielcy ludzie)". 

** ' .. nicę. „Kobieta silnie kobieca pragnie cał-
PLEBISCYT zaś Czytelników, któ- kowicie posiadać dopełniającego męż· 11. II. 1915. 

rzy po ukończeniu artykułów w milcze- czyznę Nie widzi dla niego innego celu, H. Hienkiewicz napisał odezwę „DO 
niu zastanowią się nad tą sprawą, będzie prócz siebie samej i w sobie samej. NARODÓW UCYWILIZOWANYCH". 
moją najwyższą nagrodą. Chciałaby cały świat skupić, by całko- Znowu jeden z dowodów, że Polacy 

Grzeszolski był dziwnym człowie- wicie mężczyznę posiąśće są żebrakiem wśród narodów. Tam, 
kiem Gdy się czyta jego pamiętnik, nie •„• gdzie Niemiec, Anglik, Amerykanin u· 
wiadomo co właściwie o nim sądzić: „6. X. 1914 r. pomina się o swą należność bagnetem 
czy był to wariat czy filozof, czy rozu-1 Wszelkie ścisłe określenie rzeczy i kulą, tam Polak uderza do serca, su· 
miał to co pisze, czy też pisał posługu· 1 pięknych, wsadzanie w formuły dokła· mienia, litości, wszechsprawiedliwości. 
jąc się tylko fantazją. Proszę Czytel· j due raz~ mnie i odziera mi z nich piękno, Niema na świecie ogólnoludzkich ni su
ników by uważnie przeczytali kilka u: , niesmak budzi we mnie. Jednak lubię I sumienia, ni sprawiedliwości. Gdzie one 
rywków z jego pamiętnika. Jest on pi- i matematykę i w sprawach techniki, eko- są dziś podczas wojny europejskiej? 
sany nieco chaotycznie i niezrozumiale. 1wmil i filowfii nie lubię paplaniny i za- 1 Dbiali wzięli wszystkie uchwały kongre 
Ale to właśnie najlepiej charakteryzuje wsze walczę z ludźmi i sobą o matema- I sów pokoju w Hadze. Za to, iż dawniej 
Grzeszolskiego ty~zną wprost wyrazistość określenia i Polska była „Pawiem narodów i papu-

:t pojęć rzeczy. gą", dziś .żąda litości i Jest dziś żebra· * kiem. Dziś błagać o p-0moc, bo głód do-„5. X. 1914 r. 
Na ludzi zdolnych z cechami genial· 

ności przebywanie duższe w jednej miej 
scowoścl i Jednym otoczeniu wywiera 
nieprzemożnie dwa wpływy: 

1) gwałtem ciąga jego umysł do po· 
ziomu otoczenia i wreszcie 

2) stanowisko przeciętne tłumu jego 
otoczenia czyni jego stanowiskiem, tak 
iż jednostka owa w dalszym ciągu już 

'MkW'!e-?&W+ WW! 

„Nienawidzę typów pośrednich. czy żera polskim dzieciom, dziś być żebra· 
psychicznych czy seksualnych czy so- kiem wszecheuropejskim - ba - świa· 
cjalnych. Sam jednak, by stać się kle· towym - to najwyższe poniżenie. 
dyś wybitnie krańcowym i określonym . "'• 
typem umysłowo ! socjalnie, dziś muszę i Pytam was Czyt~l~icy, kto to pisał: 
gr~ć r?lę typu po~rednieg~, a w}ęc ule- I wariat, geniusz, zarozumialec, wielki 
ga~ miernotom, medowidz1eć, medosłu· 1 człowiek czy wielki blagier życiowy? 
ch1wać". 

*..* (DALSZY CIĄG JUTRO). 
& 

Brudnymi r~ko.ma formują bułeczki.„ 
JłieclilujstOJo 01 pi-~flornio«:li no pervf eriacli 

Pięć wytwórni pi~czyw~ s~~kwalifi.kowano. do zamknięcia 
' Łódi, 3 m:a,~~ · 1 ba kwaśnieją z brudu i oblepione są gru niejed.MJaotnie ich czy~ość osobista 

(v) Nocy ubie·J!łe1i władize sanliLifne bą warstwą sitvego ciasta. W piekar· jest pod znakiem ~yta~. . • 
nasze·go miasfa odbyły lustrację piekarń ' niach brak jest urządzeń dla zachowainia Konfrolerzy samt~rn1 uk~ah doi;az· 
Kon.trolerzv .zlustrowali siedemnaście za czystości personelu i czeladników pie- nie tirzech czeladników p10karskich, 
kładów pieka.riskich, połOŻOinych prze- karskich. którzy zajęci byli przy wyrobie ciasta i 
w.amie na peryferiach, w dzielnicy pół- W dn:u wczoraj-szym wł.adze przygo- fOrm.Owaniu bułeczek, maiąc, ~ ~ 
nocnej, w~chodniej li zaichodniei Łodzi. fowały protokuły oględziin piekarni, brudu ręce, bt.ud za paiznokctam!t .zas 

W wyni'ku lustracyij, stwier·dzono, że 1 przy czym pięć wytwórni pieczywa za· brudna twarz i szyja, zd'l"adzały, że 01ało 
stan sanitarny piekarń na pirzedmieś· 1 kwalifikowano do zamknięcia za brudy. ich nie ma częstego kontaiktu z wodą ~ 
·ciach, urąga wszelldm przepisom. higie-1 Odpowiednie wnioski <przesłane i·uż zo· 1 mydłem, O i1le za brucln~ f~rtuchy .1 

iny, Piekarni~ mieszc;izą ~ię prze.ważnie stały do wła.dz administracytnych.. o~zie!Ż .czela?lllilków odpoiw1a4a1ą właśc1: 
w lokalach meodpow1edruch, rzacfilrn re· Po raz pierwszy władze sainirta.rne I c1e.Je p1e1karn - o tyle za nteprzestrze 
montowany,ch i S'P'rzątanych. Brud i nie zwróciły równie,ż uwaJ!ę na Osobistą hi- ganie higieny osobistej odpowiadają pra 
chlujstwO napetyka się na każdym kr10- gienę czeladników piekarskich. Stw.ier· l Cownicy. 
ku. Na nie.zamiecionej podłodze· stoją dzono, że azeiladniicy nietyl!ko noszą lj Niezależ,nie· od ipięciu w.niosków w 
worki z m~ą dzie,że do zaczyn.u chle- brudną odzież i fartuchy pl1Zy pracy, ale sprawie zamknięcia nie.chlujnych pie· 

' • karń _ wł~dze sanitarne. ukarały dorat 
nie kilku właścicieli piekarń za stwier
dzone uchvbie1nia i trizech czeladnikó·w 
piekarskich za brudne ręce i ciało. . 

. ' . 

Już wkrótce w kinie 
,,EUROPA'' 
„ „ : ·~· . l - .„,, .. 

~ i ~ "' ' .:: ,._ ,.. ,)~· 
„ 

K r ó I 
humoru . 

A . DOL F 

DYMSZA 
w swej najnowszej komedii p. t. 

Or11nd -Kino 

! ~~~~~~~;!Qg;~~~~~~~ 

) ADRIA - ;,Tajna Brygada'' 
' CASINO: - „Penny". 
CORSO: - I. ,,Furia", H. „Casino de Paris". 
EUROPA - „Królowa Dżugli" 
GRAND-KINO - „Ucieczka Tarzana" 
METRO - „Tajna Brygada'" 
MIRAŻ - „Trędowata" . 
PALACE: - „Dla Ciebie Mario". 
PRZEDWIOŚNIE: - „Mały Marynarz„ 

· RAKIET A - „Tak się kończy miłośi;'· 
, RIAL TO - „Dzieci szczęścia" 
. TON: - „Szarża lekkiej brygady". 

sldeg·o, Ankwiczówny i Winawera. Ceny zniżone. 
TEATR POLSKI 

· Cegielniana 27. 
Dziś, w środę, 3-go marca b, r., o godzinie 

20.45-20.55: Dziennik wieczorny ilfii!ljfJi&M@. *WM-
20 55 - 21.00 Pogadanka aktualna • l · . Ucieczka . T 

8.30 wiecz. w dalszym ciągu świetna slltuka a·rzana Bernarda shawa p. t. „Profesja Pani warren". 
Kapitalne sceny między matką i córką są ~łu-

. i · I chane przez . publiczność z zapartym oddzchem. 
: Inne poTyWaJą nieprzepartym humorem. 

21.00-21.45: ,,Opowieść o Chop'nie' _ wieczór Pocz. O g. 4-e.J 
XI-ty - .,Obra,zy milej Ojczyzny", w opra· 1 . . 
cowaniu Jarosława Iwaszkiewicza. Przy fo1·- Czuś poraz ostatni! 
tepianie Henryk Sztompka. l 

21.45-22.40: Muzyka lekka w wykonaniu Orkie- W' 
stry Symfonicznej P. R. pod dyr. Mieczy· 
sława Mierzejewskiego.. · 

22.40-23.00: Melodie tane=e (pł~ 

.„ 
w roli głównej Jrmny Weissmliller 

Rawela:i:yjna zniżka cen 

na 1 seans 80 •r na wi ecz. t'' 
cd • + od zł. 

! JUBILEUSZ 25-LETNIEJ PRACY NA SCENIE 
JóZEFA PILARSKIEGO. 

W sobotę, dnia 6-go marca, o ~odz. 8 wjecz. 
odbędi!ie się w sali Teatru Geyera, Piotrkowska 

1 Nr. 295, jubileusz 25-letniej pracy na scenie poi· 
· skiej Józefa Pilarskiego wielolefoiego akt-0r,; 

sceny łódzkiej b. dyr. Teairu P<>«>ula.rneio W 
LodzL 
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Napisał specjalnie dla „Expressu": Bogdan Lol. 

IEWOLNICY PIENI 
Sensacyjna powieść współczesna. 

1::=·==========.,. 4 

STRESZCZENIE POCZĄrxu POWIESCL Rozdział 5 
Tomasz Poręba bezrobotny pracownik umy· 

iłowy, postaooWil popełnić samobój.two. Za ~ d • 
ostatnie pieniądze zjadł WJ"tawną kolację w tJiłł,O CD -~ flJI D'U ••• 

Konkurs „Expressu" 
p. t. „t.owimy wszyscy 

rybki" 

warszawskiej restauracji ,,Missisipi", gdzie na- . 
pisał dwa listy - jeden do policji z zawiado-- Tomasz n.ie znalazł już kapelusza... To, co niedawno przezyl, wycfalo mu 
mieniem, że .odbiera aob~e tycie ~ wla.snej, ~ie- :wJ biurze pan.owały nieiprze.jrzaine ciem· się nagle jakieś dalek~e, obce, ni1euchwyt-
przymuszone1 woli i drugi do sweJ tony, ośw1ad- · . l k :L'ł · k łk' I · ·1· · d dobne 
czając, że nill ma do nikogo talu, nawet do Zyg- ności, atar a zaś r-0zu1 a. się w awa .i. ne. n'ie~oz ~we, mepraw ?,PO : ' ··: 

I 
Ml 

frvda Gran-ta, który nagle 1 bez powodu pozba- Coprawda, zdecyidował s1e na zapale1nl~ - Więc byla taka chwila, z~ chc1a
w!ł go pracy. . . • światła elektrycznego, ~dy PTZekręcił j ·?1em okraść kasę Granta? - me m~gt 

Obok P~ęby •Jedzi-11 w loty dwa1 podej- jednak konitakt na ścianie, okazało się, , tego I>Ojąć - Ja, Tomasz Poręba chc1a- s.ię stać, ie cho1ał okraść kasę Granta.:·· 
rzani osobruay ~ Fred i Artur - rozmawiafąc . . ł T f k b ł 'ć ~ dz' · t ? N J ,,.,, t ś · · · da1 s1'ę skusić 
0 nim półgłosem. Gdy Poręba wyszedł 1 loka- ze prąd 1~st wy ąozony.„ ~ a. t y 

1 
łem. spla~1 ręce Z1•0 '. ie1s wen:. „. o, <tn.·ie -O szczę Cłe, ze me · 1 

lu, feden z nich, a mianowicie Fred udał się bardzo dziwny, ale Tomasz me miał te- , no, )ak tez alk•ohol moze człowieka za- 7!U, że uczcirwość w nim zwycięży fa„. 
aa nim. I raz czasu rzastainawiać się nad tym.„ Do , mroczyć ... I nii'enawrść... Tfu, ale ten Przypomniał siobie o kapelus2u. 

~omaaz skierował swe kroki .w .stronę mostu piero nazajutrz miał sie dowiedzieć, Gnnt to swoją drogą kan:alia. - To nile ma znaczenia.„ - wzru· 
Pon1a'bowskiego. Nagle usłyszał 1ak14 krzyk. Po- , • ł' . · l'ł c. ' ' • ' b' 1 d · Gd b k dt · t 
biegł w tym kierunku i zauważył dwóch drabów czemu to. swi~t -0 si~ n1~ zapa 1 o„. . . ! I myśl Jego znowu po .1eg1a . o .ow~J szyl ramionami - Y ym U ra . , mia 
obrabiaj~cych ja~!ego§ je'gomościa w futrze J~- , Naraz1e, me, ma1ąc mnel!o wy1ścia, 

1 
fotograbi, którą zabra.l ze srobą 1 mtał Ją ~JY się czego bać, ale tak? ... ZnaJdą ~\ 1-

deJi z i1.1c~ po,dn1ósł lut w gór~ nót, .gotując się probował sz1.11kac kapelusza poomaoku„. w k•ieszeni... :Jelusz i nawet się tym ni·e zainteresuJa„. 
d~ zadama .

01
osu, ale Poręb~ szybkim uderze- Posuwał się na podłodze metT po me-. Jakby nie d!owi1erzając swojej pamięci Pomyślą najwyżej, że ktoś zostawił go 

niem W}"trąc1ł mu broń z ręki. t · · t • d k · dał T 1 
• • h l' . · ,i. J 1 ' ś t · kl'e.nt By 

Obaj napasŁnioy rzucili aię do ucieczki, a To- ~ze, na me się o ie na me ~ o„ a-'! \''YCiągnąl fotografi.ę 1, wyc y iwszy się za wlia... a n l'IOZ argnmony F · ••• -
ma.sz zafl\ł aię napadniętym. SpojrzaW8'Z}' w jego ki był tylko tego rezultat, ze Tomasz ni·eco z p·od budy począł Ją oglądać przy wali tacy, oo i palta ziostawil!i. 
twa~:i: •twierdzU, t• człowiekiem, którefo przed stradł wiszeLką orien:tację.„ To też, gdy j odblasku latarń ~licznych. Myśli poczęły mu s~ę plątać i zasnął. 
chwil"' ura~ał, I•~ - Zylffryd rant. h ł poisitanowił już zre·zy~ować ze znalezie-1 Talk to Wanda jeg·o Wanda' Trapi'ly g.

0 
ni•eprzyj1emne sny ... Ciągle 

daćGT!a!:~
0~oo J;~h :1=~wlnf. 0~o inia kapelusza i wyjść bez nieJ!o, . taki A ru~ odwrocie 'jej ręką (Zina ·p~zecDe widział sLebie, skutegio w k:ajdianv. cią-

od niechybnej m!erci. Al• ten nie przyjął pie- był ~ołowany, ~e. nie odT~zu trafił do diokladnie ten charakter pisma) skreślo- gie s!ysza•l swój głos, mzlegafącv si~ 
n!ęd.zy i popronł, aby Grant dał mu posadę właściwych dr~i 1 dostał s1e do warsz·. nc sł'Owa, z których każdre wpija się ost- ghichym echem w jaJkiejś ollbnymLeJ 
w GJ;1 ~·'u.iyuał ł.dnGt nKWisko Toma- tatów reparacYJnych„. . . j rzem w jego serce: „Miłemu Zygfrydo- sali Jestem ntewiln.ny, paniowd!e sc;dzio-
•a, ośw!adczył kategoryoz:n.le, te nt. ma dla Stras.zine było. to błądzenie po ci- wł - na pamiątkę spólnie spędzonych wie(Opamiętalem się w p-orę!" ..• 
D!eg~ pracy,, po ~zym wskoczył do przej~a- chY'Ill, c1~mnym bbiuł med, ł ~dy ~dbdadn_a: miłych cflwil - Wanda". Gdy zbudził się stwierdiz.iq z wielkim 
je,ceJ dorotki 1 od1eohał. W. tym samym momen- s•tępna mmuta va ~sza 1 ar z1e1 W d · G t? 'ódil rę ' . . t 
oi• od balu.trady m~u oderwał 1łę fald' cieil d d · · I - a:nr a 1 rair: · ·:· - P?WI . - zdumi-eniem, że jest JUZ druga PL1 po u-
i nyblclm krokiem pod3,tył ku mia.rtu. By~ to męcząca 0

• poprze !Iliei„. . . ką po cz.ole. - Om svę zina~ą? - me I dniu„. A gdzłe Wanda? Jeszcze nie przy 
ów Fred, .który przu cały czas przysłuchiwał ~reszc1~ o~alazł wł~ś~iwą dr~gę 1 mógt sobie tego uprzytomni~ - I .to l ~zła? To była p1erws:za myśl, która za-
się roamoW11• Tomaaza z <kantem. . po<lązył śpiesznie ku wv1ścm„. Odliczył znają się bardro dlobrze są spoufal-em?. · ·t I · ~owlie Szy~o umył się 
Powrócił on clio rutauracti „M.1.aaidpt", do 1we- i t ś · to n' i zatuvmał ~ię przed d ? ' . I 5Wll a a W Jego g ··· ' 

·io kompana Artura, któremu opowi.dział o tym, ~i d ~tarni prowadzącymi na Moja, moja W~n 1a
6
„., ż A. ób dc.prowad'ZiH garderobę 'dio porządlku i wy 

Tymozasem Tomuz ~azł klucZ)'.ki s kuy uhce„. . . . . . dotrzeć do 1egio śwuadomośai... Przecie Na ulicy było cieplro, ja:snio, pogrdnie 
oo się działo na mo4cie. 

8 
• ~ „ r-„ r • I Frukt ten. me m .g~ w a~en spos . szedł z dlomu. 

Gran~a 1 zakradł •ię do 1ego pr~ed.iębforstw~ Tu zdwoił ostrozność, bo mogł się Wand!a. go ~ochała nrie mia~a przed nim . h ,. • · · pow
4
·etrzu 

aby zd-oby.1 płeniitdze. W 01tatni•J jednak chwi- rzecie natknąć na dozorce nocnego, al- . . . ' . z w1•osna pa.c ma1a JUZ w ··· 
11, gdy kaaa .tała fu.! otworem, cofnaJ łfę. &, t . k' I! ś h d ia któ· taiemmc ... a Jednak ukryła, ze zna yg- Skierował się szybkim krokiem d!o przy-

Nalle usłyszał ~eł kroki. Przerato.ny sko- WlprOdafu Jal, ie 
0 

przec 
0 
d n. ' n fryclia Grainta... Stanku tramwajowego„. Był JCl!koś d'ziw-

o!J:ł o gabinetu anta,, gubł&.c po drodze 'ka- remu wy Y ~tę napewno po e1rza .Y"' - To Zinaczy, że ona mnie .. to zna: nie podnlie:oony, n~espokojny ... Nic dziw-
J:n~:h J0bi:;1~_;;td~.w'!:c!. ~C::it'k:;j~kl~ ~le,, przyłozywszv ucho d°ardrz;~n~ czy, że ona i Grant ... - ściągnął brwi nego: czekała go taka nieprzyjemna roz-

. . . PU"...,u.te1, wy1rza~szy. przez szp. ę, wysoko. mowa z Wandą, a po tej rozmowie -
Wtedy nie :podm<>SZłl.~ się z klęczek, statował, że uhca 1est. zuoełn~e pusta„. Teraz dropLerio za'\lważył, że oprócz ostateczna bez:apeliacyj,na decyzja ... 

podpełznął do dr~„. Były. z1leikika uc~y Wtedy ~.zedł. szybkl!lll krotiem.„d Po- dedykacji, byta nra rotografii, wypisana Zailedwfe zrobiił' kilka kroków, gdry 
Ione, więc pchnął 1• lekko 1 mów zamie goda zmieniła się: pa.dał drro ny esz- data. Sprawdlz.H: „16 styczni~ 1936, w dobregt g.o glos gaze'Oilarza: 
nił si,ę w ełuc!h„.. czyk„. . eh' 1 . k d Zakopanem".„. To znaczy, ze Wanda _Gazeta dzisteiS'za wiecz.oroo! WieI 

Cisza.„ Cisza„.. . •• .J ł . ł Tomasz k;~.ął ~ 'la nke rluiza 
0 znała Granta jesz.cze wtedy, gd!y on, To- ka kradzież w dJomu towaJ11owym Zyg-

W6wezas dop1ero zdeicyuowa się g owy, na rei m~b.mta are . ··· masz pracował w jego diomu towaro- frvda Granta' 
wsta~ z czw;orak6w„. Jedn~ ~ł w teij Ten bra~ w garderO' ~e mę~y go nie- wym'... - Do~nal uc~uda, jakby się ziemia pod 
ohwi'11 pragnienie: maletć się 1ak najprę wytID-OWIIlle„. Bo ~us1 zwroci~ uwagę Tak w tym kryje się ooś potworne- . . ata Cz dlobrze S·l szał? 
dzei od uHcvk wydo:J':~ d1ęńz teg.c> dok.Tok !i':żdegb prkchldn1a -o cd:::· c!}; ~0. ooś'obrzydlhve~o ... Tomasz schował mm~owl!Jk~rn~te! w domu Jwaro-
n~goł ~mu, ptóry . ł ~-L• prz0e br* ą]i łe:ękąape usza P „. fotograf.ię i mrukną!~ pólg!o. sem:. wym Granta!... - rozl•egfo sdię znowu 
więz en1a.„ rZ)"J)Omnla łro'ole u mac ną . \vl • N . dł d! . s·· co to I . 
kaipelurs:za i pos.tanowił go rpo&ZUkać„. _ Niewa.żme„. - pomyś!ał. -. w1s~ą- - ;o, me 'Ugo owrem ię, _ wo arue. . . 

Nile s.zczedlzU sobl:e niagrun, że go zgu- dę w dorożkę, aLbo w tarksowikę 1 po1a- wsz.ysfil<o zinaczy ... Zobaczymy„. zioba ~r_zystanrą1l i. slcinąt na eh~~· Po 
hif! i terraz musit tracić cza.is. dę do domu„. czymy„. , chw:ih trzyma! JU~ w. lelklk!o .d!rz.ących rę-

Załwlecił latarkę ± ipuścił doaioła Do domu!.„ PTzede wszvstkim do do Ale w domu Wandiy nrne byłlO. Na stole kach gaz.etę i WHlziiia! .w11e·Lk11~ tytuły, 
ano· promieci - na podłogę na stół na mu bo musi przecie zobaczyć .Wa!Ilidę, zna:la-zl ka·rtkę: „Poszłam spać do rodzi- czerniejące na p~erwszeJ stl'lome: 
biu~-0 ale kaipelusiza nie d~strzegł„.' m~i zażądać od niej wviiaśnień !f si;>ra· ców':. . . . . . dialb „Sensacyjna kradzież w domu towa-

Za k, 00 innego pr.zykUło ie!!<> w.zrok: wie tej dziwnej fotol!rafii„. Zrobił kilka K11edy mdiziieJ faikt ten me wy_ Y rowym Granta".„ 
oto, gdy blask Iatariki ipa.dł na bi~o, kll'oków i roz~jrzał się za ~orożką„; Nie mu . się podejr?131"y, ?o Wandla me ~az l „ZłodzieJe zabrall z kasy 300 tysięcy 
przed oczami jeigo m.iignęła jalka.§ ma10- pna, trzeba iść do posto1u na Kro leiw- sypiała u rod'Z1lców, a:le teraz ... t>O znale- złotych" „„ 
ma fotostrafia„. . sklei„. . . ?:fentiu rot_ografii z drediy~cją„. Policja znalazła na miejscu przestęp-

Dt-gnął i .zrobił kilka !l«-o'li6w ku biur- Gdy tak stał ma roi!u, rozJ!la.~a1ąc si,ę . - P~Jd'ę za:az dl? .mej„ .. - postano- stwa kapelusz, zostawiony przez Jednego 
:Ku diokoła, poCZ1Uł na plecach czV!eś spoJ· w1~ w p.Eerwsz.eJ chwrh. - Nre będlę cze- ze złoczyńców"„. 

·:_ Co to?„. - azea>tał, kręcąic nie(fo- rzenie.„ Nieispokorjn.ie odwrócił się i do- kal dro jutra... . „Aresztowanie dozorcy nocnego, po-
wierzaiąco głową. - To przecie niemoo strzeg-ł dozorcę noonel!o, którego znał Ale ryich!o u:zmail, że skladanme teś- dejrzanego o współdziałanie z przestęp-
liwe„.. d~rze. Tamten też J!o znał i zawołał: ciom wilxyty o tej porze 111ie ma naJmn~ej cami!" 

A Jednali tail{ bvłol„ Naifstraundeijisza - Dobry wie.czór painu, ipanie Porę· szego semu: była iuż czwarta„. Tomasiz oipuścilt rękę z ga.z:etą i wy-
prawda spa~a obuohettn M jej!o głowę, ba„. Dawno iuż pana nie widziałem„. . Talk, jak by!~ - w pł1aszCZ1U - rzud.q bcHmta:ł: 
pr.zykluła ~o do miejS!Ca,„ Stał nieporu- - Dobry wieczór„. - o®owiediział sie na tapczoo ... Stara~ silę od!gadnąć: co - Boiie święty .. oo to. co to?„. Więc 
sz.ony, kieiruiąc berustamllw ś~atło ~ Tomasz i chciał pójść swoją drogą. powie mu Wandla, gdy zapyta ją o tę tam byU Z'l'Odz~eje i ~radli kasę? .... Tak, 
fot.ogr.a.fię, !która, rzostawioo.a _wirdocZlll~ -A cóż ro pan bez kapelusza? -1 z.agadilmwą zm)omość z Graintem.„ C:zy tak, wtedy, kiedy ja sbedziiałem pod sto
w zapomnieniu, . I.eżała na k-0sztowne1J odezwa/~ się znrOW!U dJO'ZIOr·ca - Przecie będz.ile się jej zapteraitla?.„ Chyba !1'i'e lem w gabililec:~e Gram~!... I oo teraz bę;-
teczce ze śwlńsk.1e1 slk.órv„. nie ma Je·srzcze lata? - wobec talk oczywistego dlowodu, Jak dzie? Znalez10no móJ kapelusz ... mói., 

Była t-0 fot~af!a Wandy, ~go żony! - At„. - machną·ł Tomasz ręKą - fotogra~m„. mój, napew,no„. I dloZiOroo zezna, że wi~ 
, Znał ią dokł:adme, talka ~am.a była w Wiiaitr strącił mi bpelusz dro Wisl.'y... Ci'ekawe - jak będzie sirę Uomaczyl:a dziIDl mnie bez kapelusza ... I odiraJZu tra
d~u, w allbum1e„. ~ąd. Slę -O'll~ tk~i - To 111ilc, ro nrc, kupi pan sob~e ~,()- jakii1eg10 chwyci Slię kiłia.mstwa. fi,ą d!o imte„. i powredlzą, te to ja„ ja 
~ięła ?:„ Tu, w gaibmeoie „wie. iego wy ... 'A pan, zdiaje silę, nile pra:aure JUŻ - Po1eżę tak dl() ósmej - sipojrzat ukmdlem!„. 
Granta ? ... _. u na:s oo? na zega·rek - a po tym pójdę dio niej... Tkwdll w miejs•ou ~y, zdlru-
- Dług<;> !arK: 1e.si.zcze s?ł ~bf.tz ~ort _' Nire, nile .. od roku n.i1e pracuję .. No, . Ta spraw~ byla. cJ?a~ zbyt holesna, zgo'tamy olkr<;>pruą praiwdlą, blillsk:i utraty: 
~ w mle1scu, . :vre·szcie zi tzy s;ę 0 dobranoc„. ba·r'dz.o mi' sirę śpii1e·szy.„ więc starał stę o ru!eJ llJlie myśleć ... Za przytiomnośc·i. . _ 
biurk~ n.a, oh~ie1nych nog~oh„. ~ziął fo Skinął glrową na pożegna.n~e i szyb- kilka godzin wszystkio zorstam11e i tak na- Nag~e poczuł, że ktoś dlotyff{a jego ra
t?g;r<1;fię d w ~r~~ce rpalce, nie ma ląc odwa KilL krokiem podążył ku Królewskiej. leżycie wyjaśniJCme - bez reszty, bez raienia.„ Drgnął i pcxl.1ni1-)S'ł przestraszo-
gi 1

_.A'.1 ° droc:icT Od . 'ł · rzeczytał Wslad!ł w dowżkę i kaza.l zawi'eźć się na obsll{)lnek, po męs~„. . . ne oczy ..• 
e 

0 
wroci „. tboci 

1 
hl k 1 _ Koszykową gdzve m~es'Zkałti. - Wanda oszuki.rwała mme.„ - zdaie 

wtak ,..ó~snlą~, cor~z fa ·i~m rek: Wa~- · Dorożka'rz, zbud·z'Ony ze snu, smag- sobie sprawę, chociaż trudin'O mu w to 
r 

1ł e e rycz.nei, s,ues ne nąt sz.kapinę batem po grzbieci-e, która nwi1erzyćł. 
dv ·ł owa: z f d<>wi _ na pamiątkę z ktusem ruszyta z miejsca .. Wtulony w Oazy kleją mu się do snu, ale on sta-
"~11 e.mu Jydgz ry eh iłv h chwil kat oparci'a Tomasz odrda·ł si·ę swoim ra się nie zasnąć, żeby nie przespać go-
spo nie spę ""'V m c . - . ' l . . . J • 6 . w· śl" T o 

Wanda".„ my śl om .. Nie mi.al jeszcze ~upe rn: Jas- \.IZl'nY. smeJ. ;ęc my 1, I?YS i up r-
z · · T za ' w"dobył się 4uchy nego umysłu ciągle czul S!Ję .tak. Jakby czyw1'e. Teila'Z me o Wandzie, a o tam-p1e.rsi omas , i;; • • •. • • • •• • ( • 

ięk a z palców jego wypadła latarlvt 1 z się zbudz1l z c1·ężik1egio, Jllł!eprzyJetnlIJCgQ eJ ~tf...aw1e„. __ ·ć- ... ~ '4; 

k• · b'ł · dł d snu ,„w mote zir.ozumłe , ,l4lfi uo mog'fiq, hu iem rot 1 a s1e na po o ze„. · . ...:. 

(Dalszy ciąg jutro). 

Ku pon do wycięcia umie· 
szczony jest na 1 stroni• 

aExpressu,.-

„ 
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KRONIKA FABRYCZł~A 
ROBOTNICE PRZYJMOWANE NA PROBĘ„. Tragiczna śmierć robotnika łódzkiego 

Rembiszewski, 3 marca: 
Powiesił się ri nędzy pod Rzgowem Administracja naszej tkalni (Rembiszewskł, 

ł.ód ' 3 S b L k ł d • ul, Cegielniana) stosuje dość Qszczędną metodę 
z, marca. ~ Iewii:'1dego poszu i.rwa a 11."Q .zL~a w produkcji. Mianowicie przyjmuje do pracy n~ 

,(gir) - ~ po_bUt~ przystatllku tram- -0d kl1Jku dim. ,Wyszedł on z domu 11 me okres próbny tkaczkę, ta pracuje dwa, trzy dni 

wa1owego w Pod.dębin.ie, na s<>śnie lasu .niikomu nie mówiąc, udał się d<> Poddę- l potell\ jest zwolniona z pracy j~Q niezdolna 
pańisrttwówe·go Moletllda, Zlllaleziono wi- biny. Tam powiesił się na drzewie. do »;iej. Za okres pracy otrzymu1e około 1,10 
St• l ""'---~ ' ' ' · ył Z ł k' S bl ,_, b ł tat · b zL (Jeden zloty i 50 groszy). 

e ca. ~Ulłll~ JU:Z DJ.e z , ,w o l prze- za e:wi~Kot · y , os n10 eiz pira,cy. Robotnfce w ten sposób zwoln1Gne wogól• 
wi~ziono do prosektorium mie·iskie,go. Złe w.arUJnJki materialne spowodowały u nie interweniują, część jednak w ten spooób 

Piizv despe.ra.cie znałeziono doku- nle-go rozstrój nerwOwy, Lekarz stwier- zwolnionych zwróciła .się ostatni9 do związków 

menty, IZ których wyniikalo, iż był nim dził, iż ś. p. Szalble'Wlski zmarł lk.Hka ·ge>- zawodowych o pomoc. 

57.łeitmi stanisław Szablewski, robotnik, dzin iprwd odlnalezie1niem "-0. PętJlę do· PRZY JĘCJ DO PRACY., 

z~~y :na Ch()ljn111ch ~y Al. W~l-1 okoła . szyi_ zr.ohił ?_esiperat z irU!beigo Firma o. Karołł przyjęła u 1:0C::~t!11:i:~~a. 
OO&Cl 22. . sznura, kfory przymosł ze sobą do ilaSIU. kłady przemysłowe Stiller i Bielszowski (ul. Ce-

~ie~) - 9 robotników, prumyd trykotoWJ 
• i dziany I. Falke (uł. Ogrodowa) - J9 rob., 

Zg""l„e PObl-OOI- llP B-cia Mirscy 1 Wasserman (lłL strr:elców ~· 
. 

· ,.._, _ .., n1o~ldch) - czasowo 12 robotników, pończo-

Ju~ ko~-0 8-el rano czekają nas różne przy
krośct i mepowodzenie w związku z handlem I 
s~tuką. Do godz. IO-ei nie. należy także wdawać 
się w spekulację pieniężne ani roz,poczynać o
kres do południa nadaje się do zawierania u
mów oraz do zatatwiania ważnych spra.w w 
urzędach. Godz. 13-ta sprzyja sprawom serco
wym i sztuce. Od godz. 14-ej do godz. 16-ej od
czuwamy niepokój nerwowy i narażeni Jesteś
my na większe straty materialne. O tej porze 
należy się także wystrzei;ać nieporozumiefl z 
osobami od których Jesteśmy zależni. Następny 
okres nadaje się do zalatwiania interesów ma
jących związek z dziennikarstwem i górnictwem 
Od godz. 19-ej do godz. 22-ei działają krytycz
ne wplYWY dla stanu zdrowia, szczególnie os-0-
bom o słabej konstrukclf fizycznej zaleca się ZGON Z .WYCIEIQ'CZENIA. HANPEL PRlED$WJĄTĘCZNY. 
ostrożność. Późniejsze godziny wieczorne nada- We wsj Choci·anowice, gm. Widzew pod Pa-J :Podaje się do ogólriej wiadomości, że zgod-

szarnia L. Frankus (ni. Narutowjcza) - 14 rob. 
i łiraa 1Ka.szub i Kryłowtecki (ul. Drewnowska) 
~ 7 .tkaczy. 

L ódż, 3 marca. 

Ją się do zawierania trwalyc:h związków milo- bla.nica.mi przy &tercje, będącej własnością Po- ! nie tll istniejącymi przepisami, handel przedświą-
snych i przyjaznych i przyniosą powodzenie sta Aleks~a maluiono trupa nieznanego oib- tec:zny w sklepach z oka'Zil Wielkiej Nocy z~ta-

1 1 
d k • . ł . d . ł !-

Dziecko dziś urodzone - . uczciwe, skromni!, cello ~oW'leka. I je przedłużony. wy d.oJrnµywało. prze~ ą u siąg 1 ca eJ zia a 
nadaje się na stanowiska od1)owiedzialne, praco- Bli:ższe badanie policyjne stwierdeiło, że de· j Mianowicie o·d sob0>ty dnia 20·go do soboty ności g~spodark1 mieisk!ef. . 
wite. brak silnej woli. nat przy którym nie znalezio.oo żadnych doku·. dnia 27-go marca rb. włącznie sklepy tpo.gą być Protokół Jns.pekt,orów stw11mLza, że st„n .g0 : 

••••ammlllBEBm!!Jlllt'ISll!!••• m~tów, spał w stenne a po wyjściu z niej 1 otwarte do gadziny 21-ej (9-ta wieczór). spodarki mjejskie! jest dobry. Zarząd ml~J 5~1 

zmarł z wycieńczenia. j Dnia 21-go marca rb. w J)iedzielę Pahnową poczynił duże wys!ł)(j,. zdążaJąc do uzd~owienła 
Ciał·o złożone zo·stało w piaitek, dn·ia 26-go . sklepy będą otwa~tę -0d 13-ej do 18-ej (od 1-ej całoksztaHu gospodarki, która w okresie r.zą.-

Jgr) Stefan Sabiniak, zam. przy ul. 
Sanockiej 15 na schodach dostal nagle 
zawrotu glowy i runął z wysokości pół 
piętra. · Na miejsce wypadku przybyło 
pogotowie ratunkowe, którego lekarz 
stwierdził u Sabinka pęknięcie śledziony 

b. m. po południu na cmentauu grzebalnyiu wł po _ pofodniu do 6·ej). dów. komi'sarycznych znacz.nie podupadła po-
Rudeie Pabi'anickiej. I czy11da wie.le taktycmm:h błędów. 

Dla wiadomości ogółu podaje się rysopis LUSTRACJA W MAGISTRACIE. . 
zmarłego: Był to mężczyzna w wieku okoł·o lat W ciągu trzech tygodni w Magjsfracie mu-
32, wzrostu 164 cm., wło,sy ciemne, uziabienie s!a P~bianic 11dbywała się lustracja gospodarki 
dobre. Ubrany był w ciemne zniszczpne ubra- mięjskjej, Pwuch i11spekforów Związku Rewi
nJ.e i swe.ter. zyjnego Samollządów Terytorialnych z Warsza· 

REPERTUAR KIN. 
OśWIATOWE: - Czamy anioł. 
NOWOśCI: - Pat i Patachon .Oako więźnio-

wie). . 

• = ii z ;estn ca • 
l11e111.m•aeua111•mMN!E!l'MBlll111•E*li!'lll!HMlllm!•B11mm1a•lllll1Bm111•--•**I CENTRALNA WENEROLOGICZNA Prywatna Przychodnia LEKARZ-DENTYSTA ' 

Publiczne podzi~kowanie Ili pg~~~1~~RJ't?IlWE SKÓRNE ~ ;;,~~;~·~::. t :~1~~~~ B. NUSBAUMOW
1 
A 

Dla WP. J. Rapaporta, spec. ortop. Lódi, Zawadzka 8. Specialny gabinet kosmetyczny. Panie przyjmuje kobieta lekarz Przy1mu1e od 5 do 8 po po. 
Będąc ciężko chory na obustronną, zastarzałą i bar- Czynna od 9 r. do 9 w. p· t k k 51 tel 

dzo wielkich rozmiarów rupturę, nie mogłem ani chodzić, Panie przyjmuje kobieta • le~arz p I o T ~~RfD~ 35.:. A 161 IO r ows a 12Mia 

ani pracować, a nawet Jeść nie moglem. Ruptura bardzo PIOTKPOOWRSAKDAA838Z".Tel. 143-63. -D-r. ·--- OOklOJ TREP. MA N 
mi d-0kuczała, a dopiero WYkonany przez WPana spe- • li I KOH n fil"I 
clalny ortopedyczny bandaż rupturo WY pomógł mi bar- d US iJ Hl 
dzo, za co składam WiPanu szczere. gorące podziękowa- Dr B BKKERT me • w specjalista chorób wen~ryc:iny~łi. 
nie i pełne uznanie. • i 11 t 1 skórnych, moczopłi,:101VYCb 

Łódź, dnia 8 lutego 1937 r. med. • 9kus· ... ,s~.:iiisna „kolo• Zawadzka 6 ~~~.·~12 
Piotr Jack, w!aśc. realn. SKóRN" „ •• ,..., • • " 

Łódź, ul. Krucza 2? CHOR. WENERY~ZN.E I L.. UL. P!Ł~UDSKIEGO 51, tel. 170-03. przyimuie od 8-11. 2-1 i G--9 wiecz 

. przy Rzgowskiej. Pierackfegodz5 s:~~:::~llcka D Przwvlmuie 8--.BlAO lL4-18CwK. A or. HENRYKOWSKI 
PIOTRKOWSKA 2

"
4 

przyjmuje od 12.30-1.30 I od 5-8 w. r • • Specjalista chorab skórn)lch, 

PRZYCHODNIA LECZNICA 7 weiJteryci:nych i seks11alnych 
WENEROLOGICZNA tel. 12~·89 Dr. ZIOMKOWSKI SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrot) TRAUGUTTA 9, tel. 262·98, 

. . przy przyst. tramw. pab1an. med. Nt. teL 194-0J. od 8-ll·el I od 6-9-ei wieczór 
Leczem:1łhor. weneryczn. 1 skófłlVCh. 2 razy dzien.nie przl'.'im. lekHze we spec. cbor. wener:vcwvcll skórnJ·ch. Choroby s!lrne I weneryc.:no nledzlele 1 ~wieta od Q _ J2.3fl 

ZA w ADZKA 1 telefon wszystkich specialnośc , ach. włos6w I moczopłciowych przyJmuJe od ~~-wlecz. --- DR. MED. 

122-73, OĄBINET DENTYSTYCZNY 6.go SIERP'.'llA ~ tel 118_33 ----- o R d t • 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. od 11 rano do 8 wie~z. Przyjmuje od 9~12 j 'a~9· w nied~. l Dr Jł\łt PDbl\K r un ~z n1n· 

.,_. __ _!ORAD~~--- __ PORADA 3 ZL. świeta ad 9-12· 1 eJ la 
• 

nr. MED. Poradnia Wenerologiczna D K '·I"' [i a R cnoRoav w.ewNĘTRZNI! AKuszER„a•Ne:rr:oLoa 
M GLAZER . r li 11 Id I ALLEROICZNE. POMORSKA 7 TeZefon 

CHORO~Y SKóRNI! J WENERYCZNf Piotrkowska 45, tel. 147-44 • Gabinet Elektro- I śwlatloleczn!czy Przyimule od 8-10 r.'i 4~~;.84 

Zachodnia 64, tel. 185·49 Leczcz~~~ o5k69~~~~ Jo ~e~!~~~~ych. we~~~~~"~~~·. ~~~r~~:;~.!~~ów) ul. NAWROT N2 7 AKUSZERKA przyjmuje chorych od 

przyjmuje od 12-2 t od 7-8.30 wlec.z. Kobieta lr.k. od 12-1 i od 5-7 ~ND.RZE.TA 2, telefon 132-28._ I Tel. 164-21, 3 - 5. Al. Kościuszki 41 tel. 170-18. 
:w nied.z?ełe I świeta od' 10-12 WIP<lł PORADA 3 ZL. Przyimuie od 9.-11 I od 6-8 w1ecz„ Przyjmuje od 5 do 7-eJ. Dyskrecja. 

?-•------ WWWMA YJL .. L ~6' 
M!! 

' 

MiloSć ponad tron!„. 
I paczy„.. Bo prz.ec]eż kochałem etę tak nem, s,zukalem zapomnienia w ramio. ••••••i bardzo! . 'lach innych kobtet. Ale po ich pi,eszczo-

1

. Anita spogląda spo'za rzę$ na zmie~ tach, wyc·zuwatem dta nich tylko odra
nioną Jego twa,rz. Wi,e, że Rys1zar'd n1e zę i wstręt: nile ko1chatem żadnej z nich, 

Z I Najchętni1ej polożyllaby teraz dl oń na je. tem jesz.cze ni1emośnilejsza stawała się 
Powieść Andrz<Jia ańskiego I go gtowi1e ~ gfad!zUa go Thiiby chore, urnę- tęsknota za tobą. 

60 I czone d'zi,edlm. Al,e nii1e· śmiała zdobyć Sliię N~e ptzerywala mu. Teraz dopiero 

_ 1 na najmniejszą nawet poufałość. Nieru- zrozumi1ala jalk wieliką sprawi'ła mu I 
• kłamie, te przecie:rpi:al naprawdę wiele. szy])lm więc następ.owal przesyt -A po 

STRESZCZENIE I c.z.elkafam nia cieh~e tyle, tyle godzin„ .• , cho,mo s'i•ec1z.i. pr.~~ fortepian~;· ~I ręce j~j krzywdę swio}ą zdradlą. Ser·ce jej ścisną . .f 
Młody następca tronu kslążQ Ludvrik - I d•enerwowalam s1,ę„„ s.poc~ywają Cillęzko na bez<lzw1ęcznych cgronmy, ~mut~. 

fantasta I zapalony demokrata - w pogo· - Więc wJeż.al·O ci jeszcz,e na moiim · klaw~iszach.. . . . -. MoJ ty biedaku-. we.stchnęla, de
ni za nowymi przygodami miłosnymi, za· przyjściu? _ z ulrn~m spojrzał na rnią I Porucznilk Brio~f.illd odrzuca ~op1ero h~at111ile. gładząc pa1cam1 milczące kla-
wiąz~ie romans z artystką z "Orfeum" _ Bromf.bld. co z.apailonego paip1eriosa. Ruchy Jego s'.ą w1s·ze: >~k by to były ręce Rysz.a~da. 

Anita Lucheslnl. Pułkownik Meiers, głośny SLedlząca przy fortepia1ni1c dziewczy- ~erwowe, twarz poo~an1a zmar~zcz~amt: I On me dioslys:~a:w~zy nc.~.wet JeJ sz.ep-

-...:, 1 d ostaje sweJ na ści«~gn,,.••a us+a· Jakgdyby zestarza~ SIJlę o dwadztdcra lat. tu, który wzchw1•al S·Iię w c1iszy salon/ku, 
„yna azca zamor owany z w , ~ .. .,,1 •l • Bó tylk · · k b d · · • d 1 · · · d, 
willi przez bandę szpiegowską. Okazało - Czyś zwątpił W to?!„. Ni•e roziti- . - . g o WDe, Ja ar ·zio nac1er- c1ągnąt a eJ SWOJ'ą spow?e z: . . 

się, że na czele bandy teł stoi kochanka mi'em, oo U1)0Ważnuilo cię do pod!obnych pialem się -:-- pow.tarza gl,ośnio. - AI: -. Przy tzn; wsz~stk1m ZI·?zumia-

k · 1 1 k t k 0 feum" prZY'P'U"""CZeń? p·o tern wztątem srę w karby, b. ·o czyz łem. ze (choc1az w dalszym ciągu od 
siec a - p ę na ancer a z •• r • .:>U • • • t • ? U ·1t l d ·t 1 d ' b · 

Książę Ludwik ułatwia JeJ ucieczkę za. Twa:rz porncznilika zrobiła si;ę jakby me J~S' e~ męzczyzną. . si owa em po- ~zasu 10 czas.u o rzymywa1;f!l o .cie t~ 

granicę. - szara on z,a·ś _ wdąż un.ilka,j'ąc jej wzro- ~od1z1:ć stę. z tym fa~t~m .1 ~naleźć.~- Lsty) mus~ę z toł_Ją zerwac ~ to 1 az na 

. iku _: owi,ed:zial dcho" ~11ómaczeme dtla twoJeJ rnew~emośc1:, me zaws:ze. Kredy więc pufk,own1:k von Ost 

Poruczn:ilk: Bromfilld teraiz dopiDe'ro srpo _ ~nfit·o ra'm w. otwa:rte karty udawalo mr się to Jedillak. Lecz równo- powiadiombt mnie o twoim powrocie. c.:e-

gląd~l !eij w twarz. Spojrzeniiia iego są Dowi,ed'zi:a,l·~·i: si~ i W1Szystkim!.. Twój cz·eś:i:t.e nve .Po.traifiil·em w~maza~ ci1ę ze . lriw~o nie .zjawi•łem się n~ Lotnisku. 

dlug1e 1 badawcze. riomruns z ksUęcliem Ludlwilkilem b ł zb t I swoJ,eJ pam~ęc1. Zbyt wDele pięknych j Zapahl na nowo pap1,erosa, a patrząc 
-:-- Zn,ii~tta,ś :s~ę tro;~hę - ~101nstatuj1e. zglośniy ażeby echa jego niie ~iotarfy I chwil pi;;zeżylem wra2 z ń?hą, aż~1~Y erę na bl.!ięki'tny. dymek, zl~~wa!ący s i ę z .sza~ 

;-- Jestes Ja'k,as llirlma mz d!awirnlej. i do mnfie. zapomi:•11eć dla ,tego ty~lk,o, ze amb11cJ'a ka- ~ośc1!Ją zmierzchu, s1edzial zgarbiony 

~ ~brzydłam_?. . Aniifa j;est zdruzgotana. Wie, że nie z:Ja .m1 z,erwac ~ kobietą, która oka:zafa i mlilc~ący. . . . 

-- Ni~, ale. lep~eJ ci byl10 do ~arzy ma nic na swoją obwnę. W mikzen·iu- , sic megiodin:a mo1ch uc~uć. . . . Ąmta. a:ctszukała spoirzemem iego 

w aurnolr ztioic1~tyc~ wloisów. Te oue~ne poni'ewai nie chce kłamać_ spo,gląda nia ! . Ol owa J·e~o pochyl~l1a s11ę Jieszcz~ m~ pwfrl, b~~l'eJący w pomrnc~. . 

z~ostrzyły twoJą dz1~ew~zęcą twarz 1 ro~ leżące na f.ortepbanie nuty. I zej. P?rucznilk zapala noweg'O ~ap1ero- - ~ Jednak przyszedites do m111e!-

b1ą sfars:zą - mów1 ohcer. 6
. .

11 
? . s.a, gmotąc go nerwowo palcami'„ zauw.azyła bez tryumfu. 

- Za· pairę dni z.o.ba,czysz mnie zno- - I. c. z postanowii eś - pyta I ~ Niedobre to były dla mnie tygod:- - Tak, wrócvlem! - przyzna t po-

wu jalk,o blomliyn!kę„„ I z:niowu będę taka wres·zie.ne 011~ho. . . nre! - mówi troohę dlo siebile, t~ochę do sępri.1i1e, ia·kgdyby sam przed sobą wsty-

iak dawnilej! - odparta panna Lustin- . Po:uc~n~ilchaw1. S1:~ n•erwiowo palca~ 1 srzarzejątej w zmrerzchu dziewczyny.- dząc s,i,ę swojiej słabości. 
gen. m1. W'.id:ac, ze n:ów1eni1ie ? ty~h rzeczach, Ni.eznośnie d~użyly mi się nioce lipcowe, - Wróciłem - powtórzyt po chwili 

- I zn.ów wszy$.tko będzie tak jak spr~:""lla mu n.~ewypo~1ediz1~ną p~zy- · ki,edy leżąc na swoim łóżku, przyporni- Czyż mogłem odejść od oi1ebie bez sto

dawnii1ej! - niby echo powtórzył Ry- krosc. Zapala mezgrabme pap1,erosa 1 za natem sobie l:nny, burzliwy lipi1ec„ Myśl, wn, nie uśoisnąws.y ci przed tym ręki? 

sz:ard. czyna głuchym gf.osem: że w tej chwili pileści ciię ten drugi do- Kosztowało mni:e to wi,ele zdrowia i ner

Nowa pauza - znów krótkie mil- . - Początko~? ki1~dy ~owi1edziatem . prnw~dza~~ mni,e ~o szaleństwa. Zr~wa-1 wów. Opi1er.arem s:1ę z catych sit n . - ~1c ej 
czenie. . . stę prawdy, chcra1em Jechac tam d10 was Iem się wowczas 1 szedłem do miasta, , mme p.okuste, tys1<tC ra.zy powtarza!em 

Ąn.ita n;iby od ni:cchc enia dotknęk1 ~oń I i ~.:ibi? ci,ebie .• jego i sieb1e!. ... I k.to wie, a~e~y w szklance wina zn. al.eź~ ~.apom~ I so?ie, że ni·e pow.iinienem czyn i ć tego, 

cami palcow klaw iszy, pocz cm zapytata czy nie zrobilbym tego gdyby me oko- r.1e1ne przed zmorą natrętnci w1zJJ. Ale a Jednak przyszedrcm„„ I oto m a sz mnie 

Bmmfrlda wręcz: Hczność, że brortila cię daleka droga. alkohol ~ozpf,omieniał jeszcze mój żal... I przy so·bcel 

- Dlacze!!·oś orzvszed!l :dOJPdi.eJ!O ~ Bytem ndlep.rzY;t,omn:y ii SZ@,lOnlY, z roz- Naflróżno, starnjąc sLe kim wybić kii!;- i 'p,!szy ciąg jutro), 



Z ft t h k s t , I k" h H I d• • Zmiana na stanowisku wyues wo o eis ow po s IC w o an li Klerow:.:. 2k::::.~:!~e Urzędu 
Warszawa, 3 marca 

Ze111::.ao„ł Blue ~,- .... ,, po•"on...,n•• ~-o Kierownik Okręgowego urzędu WP. i PW. 
~.- "' '1' Al ft lir.& "'J ~. w Warszawie pułk. Czuryłło, odgrywający do-

Haga, 3 marca. kim trójka ataku Cracovii. członkowie poselstwa oraz konsulatu uiosłą rolę w życiu sportowym stolicy, opusz-
Po niefortunnym meczu niedzielnym Na meczu obecna była b. Ucznie miel- genralnego R. P. w Amsterdamie. I cza swoie. stano:wisko. 

w Belgii hokeiści I><?lscy przybyli d? scowa kolonia p<>lska. Na mleiscach ho· Dziś. w środę Polska .roze2'.ra drugie! w s~::s~~S:~ ~:~r::;:a ~~~ęg~~j~~c~r!:~4 
Holandii dla rozegrania dwucb sp<>tkan. norowych zasiedli poseł R. P. w Hadze, spotkame w Amsterdamie. Jeden z zastępców Dyrektora PUWF. 
Pierwszy mecz odbył sie we wtorek w 
godzinach wieczorowych w Hadze i Kuńczak przenosi· Sill 
przyniósł zespołowi polskiemu pełny ftsntO ~ p ., •_,a· _.~•Al' ii 11 

sukces w postaci wygranej 4:0. • ~ " • „ • ~ .,_ • do Boruty zgierskie) 
Przeciwn~kiem reprezentacji Polski -~--=e 11n1111iliij---~-a.-•e .... B•nió_onrj;„ ii Ru- Łódź, 3 marca 

była reprezentacyjna drużyna amster- ra-.u-..,-. .,......., -".ua• "S11lMI .., lllZ.CI ~ Czołowy kolarz Pabianickiego Towarzys-
damska ,,Blue Six". muniq.- ,!-ł ewizjo S~!"OffQ Diebu twa. Cyklistów Kuńczak Alfred zażądał zwol-

' · • . . niema z klubu I przeniósł się do Zgierskiej Bo· 
Polacy mieli przez cały czas spOtka· Warszawa, 3 marca ' kiego, przedstawia1ąc ządame ponownego ro~-. ruty. Klub zgierski przez pozyskanie tego ta· 

nła wyra 'ną r i t ł Na propozycję Bułgarskiego Związku Piłkar patrzenia sprawy, PZPN postanowił odłożl'ć ' wodnika znacznie wzmocni swą sekcję kolar-
z p zewagę mecz • en a- sklego w sprawie meczu międzypaństwowego powtórne zajęcie się sprawą Dębu do chwili 

two rozstrzygn~li na swą korzysć, zd<>- z Polską PZPN odpowiedział, że gotów jest otrzymania stenogramu z walnego zebrania ska. 
bywając po dwie bramki przez WołkO· wysłać do Sofii drugi garnitur, gdyż pierwsza PZPN. I Nowe władze 
wskiego I Marchewczyka. 1 reprezentacja Polski ma jut zafęte terminy na *.,,* I 

W zesp<>łe polskim który tym ra- sezon nadchodzący. . I Rumuński Związek Piłki Nożne! zawiadomił . Łódzkiego Towarzystwa Kolar-
zem cały grał bardzo dObr i rw- Zaznaczyć .należy! że drug1 garnitur repre- PZPN, że zgadza się na rozegranie meczu mię ! k' 

• ze na P e zentacil Polski ma 1uż zakontraktowany mecz dzypai1stwowego w terminie proponowanym I S tego 
szy plan wysunęła się przede wszyst-

1 
z Lotw.ą, który odbędzie się jednocześnie ze przez PZPN t. j. 4 lipca, przyczym Rumuni zo- : Onegdaj odbyło się walne zebranie Lódzkie-

••••••••••••••••- , spotkamem Polska - {ugosławia. ! bowiązują sę wysłać do Polski pierwszy garnl- go Towarzystwa .Kołarskie110. Na prezesa nowe-

Angielka Coledge 
-nast~pczynią Soni Henie 

L<>ndyn, 3 marca. 

W dniu wcwrajs.zym zostalv zakoń 
~one w Londynie w obecności 12 tys. 
wiid.zów, mistrzostwa kobiece świata 
w jeździe figurowej na lodzde. Tytuł 
mistrzowski, opuszczony przez Sonię 
Henię, zdobyła pewnie angiel'ka Cecy
Jja Coledge, 2528,9 pkt. przez swą ro
daczką Mage.n Tay.lor 2488,1 p. i 
szwedką Vivian Hulten. 

Cramm wygrywa 
turniej w Monte Carlo 

Wlcea, 3 marca 
W turnieju tenisowym w l\\onte Carlo w 

meczu półfinałowym para Jędrzelewska - In
gram pokonała w półfinale parę francuską lrl· 
barne - Rosambert 6:2, 6:0. 

W spotkaniu finałowym. Jędrzejowska -
Ingram przegrały do pary Mathieu - Sper
llng 4:6, 6:3, 2:6. 

We wtorek rozpoczęły się międzynarodowe 
zawody w Mentonie, w których startować bę· 
dą: TłoczyńskJ, Jędrzejowska, Tarłowski I 
Hebda. · 

W finale gry po)edyńczej panów Cramm po 
konał Boussusa 6:2, 6:3, 3:6, 2:6, 6:3, a w fi
nale gry pojedyńczei pań Sp~rłing zwyciężyła 
Mathieu 8:6, po cz:vm tenisistka francuska zre· 
zypowala z dalszej wałki. 

•"' I tur, a nie Jak poprzednio przypuszczano drugą go zarządu został wybrany znany działacz ko-
W przyszłą niedzielę dnia 14 bm. odbędzie reprezentację. ' larski p. Mieczysław Karpiński, a poza tym do 

się w Katowicach pierwszy trening piłkarzy l W związku z tym pismem znalazł się PZPN zarządu weszli:: wiceprezes p. Jan Placek ('c
polskich przewidzianych na mecz g Francją, 1 w nielada kłopocie, jak bowiem wiadomo za- 1 nior), członltowie zarządu PP• Bartnicki, Falc
Zawodnicy WYbraui zostaną po meczach nad- kontraktowany został na ten termin w między. 

1 
man, Kermen, Leonow, Najman, Olesiak, Szcze· 

chodzące! nied:.ie11. . I czasie mecz z Norwegią. Zarząd PZPN-u posta pański, Blau, Kowalski, Peyrebrune, Gabrych, 
•*• \ nowlł wobec tęgo zwrócić się do Ligi z propo· i Wróblewski i Thum. . 

Na poniedziałkowym posiedzeniu Zarządu zyclą odstąpienia Jednego terminu oczywista za 1 Poza tym w zwl!łzku. z Jubileuszem 50-lecia 
PZPN-u obecna była delegaci a Dębu katowlc- odszkodowaniem. I klu~u wybran? komitet Jubileuszowy z trzec!i-• • •• • • • •••~•••• • • • •• • e e•o • • •• e~„•••••••••••••••••~•••••••• letnią ~adencJ~ w nułępufącym składzie: P~· naczelnik B. Knapski, dyrektor M. Olszewski, 

l'liSdlrZ 1',odzi W ~O;ICllSOcth prezes W. Szymski, mgr. Włodarek, B. Cichoc
ki, Binek, M. .Karpiński, J, Place~, M. Kermen. 

W związku z jubileuszem 50-lecia klubu po
stanowiono stworzyć ocJ,powiedni fundusz jubi-
leuszowy, wydać ~dezwy do dawniejszych człon
ków klubu i sympatyków I obniżyć na jeden rok 
składki członkowskie: {1 zł. miesięcznie cila 
członków I 50 11roszy dla zawodników). 

Mistrzostwa Polski 
w biegach ziazdowych 

W dniach 6 I 7 marca w Zakopanem odbędą 
się zawody narciarskie o mistrzostwo Polski 
w biegach ziazdowycb. 

W sobotę 6 marca odbędzie ~i~ bieg zjazdo
wy w konkurencji męskiej i kobiecej. Zawod
nicy zostaną przewiezieni kolejk<t linow:i . na 
Kasprowy Wierch, gdzie o godz. 12-ej nastąpi 
start biegu pań, a o godz. 12.30 - start biegu 
panów. 

W niedzielę 7 marca rozegrany zostanie 
slalom w konkurencjach męskich i kobiecej -
na Kalatówkach o godz. 11-ej. Rozdanie nagród 
- te_goź dnia wieczorem w sali hotelu „Mors
kie Oko" w Zakopanem. 

R d Il t K f • Do zawodów stanie elita narciarstwa zako-
0 zeus wo a usow piańskiego oraz najwybitniejsi przedstawici~le 

' I Drużyna IKP., która zdobyła mistrzostwo Łodzi. Stoją od lewej: Pawlicki, innych okręgów. 
na 7 m ejscu Kulesza, Łazarski, Jakubowski, jag odziński, Ślichowski Dąbrowski. Ponadto startować będą ziazdowcy zagrani· 

Londyn, 3 marca ••••••• .....,,~••••••••••••••••••••••••••• cz.ni Austria przyśle doskonałego zjazdowca 
w Londynie zakończono w poniedziałek Kneissla oraz Kots~hy'ego, a nadt~ startować 

pótnym wieczorem zawody o mistrzostwo śwla T . . s' . y w Katow~.cach będą dwaj czynili w,. Pol5ce m~trnkto:zy 
ta w jeździe łiguroweJ parami. Tytuł ml- urnlBJ zap~ DIPZ ii! a?str!accy - Pehrl I \\teser .. M.ozhwy Je~t 
strzowski zdobyła para niemiecka Herber -I U U ~ I ro~meż start. Wolfganga .. Przyiedz1e wreszcie 
Baier._ uzyi1kuiąc ~O.I pkt., p~zed au_st~lackim miał niezwykłe interesu~acy przebieg Rś~1etna narciarka austnacka dr. Schwabe -
rodzenstwem Pausin I angielskim małzenstweml 8 • • ipper: , . . . . . 
Cliff. Katowice 3 marca r nucie zwyciężył Staniczka, mistrza Śląska. , ~wią~eK węgierski. zap<~wiedzia~ przyslame 

Para polska, rodzeństwo Kalusów, zakwali- w Katowicach przy przenełnio~eJ publicz-1
1 

Poza konkursem odbyła się wałka w stylu 5-ciAub na1lep~z1 !'c~ć swoi~h dzJadzdozwckow. . k 
fik ł J 7 l J k 1 

1 I k , k. lęd Ehrl m a trene-l y umoz 1w1 przy1az o a opanego 1a -
owa osę na -ym me scu uzys u ąc GS,7 pkt. · nością sali powstańców zakończył się trzydnlo wo noamery ans •m pom zy e T · · 'd · t · o I k" PZN 

Now~ny łódzkie 
wy turniej zapaŚniczy amatorów w ktÓrym rem zapaśników polskich foeldaklem. Po 10 lnai 1c.zme1sLz!'m pw1 ~om Iz cTa ei .t ok~ ' - . . . 

· · . . . . . ' li minutach ogłoszono wynik remisowy. ączme z 1gą op1er:rn a urys y 1 organizu1e 
wz1ęb udział dwa1 w,1cem1~trzow1e. olimp scy . ·111:111n- 11 zjazd turystyczny do Zakopanego w czasie -od 
r~Jemcy Ehrł (l\fonachmm) 1 Schweikert (Ber- i -=- ą;;;y;e; 1 do 21 bm. na zas1dzic indywidualnych kart 

Łódź, 3 marca lin) oraz czołowi zawodnicy Sląska. Z poza ; uczestnictwa, uprawntah1cycl1 do 66 % zniżki 
OTWARCIE sezonu lekkotletyczne11:0 w Lo- $ltąska ,w turnieju wzłęłl udział pomorzanln \ Zniżki kole1· owe przejazdowej w obie strony. Nadto karty u-

dtl nastąpi w dniu 14 marca. LOZLA otwiera Wilczynski (mistrz Pomorza) oraz Smars -1 czestnictwa zawierać będą: kupony uprawnia-
oflcjalnie sezon lekkoatlety(!zny w dniu 21 (mistrz okręgu krakowskiego) z Kr~kowa. 1 dia sportowców Jące do bezpłatnego wstępu na zawody oraz 
marca. Ciekawsze walki notujemy: waga półśred„ 1 do bezpłatnego przejazd·;t kolei•! linową na Kas-

DOTYCHCZAS wpłynęły następu!ące zgło- nia - Ehrl w pierwszej minucie pokonał Engll- Warszawa, 3 marca prawy Wierch lub - do udziału w wycieczce 
szenia do indywidualnych mistrzostw bokser· sza, Maruszewski w 16 minucie krakowianina l W nalbllższym czasie ure~ulowana zostanie 

1
. autobusami z Zakopaner•> do Morskiego Oka. 

skich okręgu łódzkiego: IKP - 13, Geyer - IO Smarsa, oraz Englisz w pierwsze) minucie po- 1 sprawa zniżek kolejowych dla sportowców. 
KP. Zjednoczone - 6, WIMA - 3 i Sokół - t. I konał Smarsa. I Państwowy Urząd Wf. 01m1cowuje w porozu-1 

REZERWOWE zespoły bokserskie IKP l KP • W średniej Scbweikert (Berlin) w trzyminu- · mieniu z Ministerstwem Komunikacll przepis, I 18.444 Zjednoczone rozegrają w piątek spotkanie to- towei walce wygrał z Nowakiem. Mistrz polski na mocy którego sportowcy, udający się na 
warzyski.e. Bugla w drugie] minucie przegrał do wlcemis- obozy otrzymywać będą 75 proc. znltkl, na za-

KURS RATOWNICTW A sportowego w Lo· trza Polski Krymałsldego I, a Cieślak w 4-el wody sportowe 66 proc., wreszcie na przejazdy Przypominamy, że re ie rat sportowy 
dzl ukończyło 40 uczestników. minucie pokonał Wilczyńskiego. W finale tel Indywidualne SO proc. od obecne) taryfy kole- naszych pism posiada telefon numer 

W DNIU DZISIEJSZYM odbędzie się konie· wagi Schweikert w 4-ej minucie zwyciężył Jowej. 
rencja piłkarska, na które! omówiona zostanie 

1 
Krysmalskie11:0 I 1 Ulgi te przydzielone zostaną poszczególnym 184-44. Dotychczasowy telefon działu 

kwestia rozgrywek o mistrzostwo. W finale wagi półśrcdnlęl Ehrl w 16-ei mi· ·związkom w postaci kontyngetów na cały rok. sportowego 136-44 został skasowany . 
.... A.l "~~'!. 'W"1lillmlDUm•llliDU-~ .. --~ 
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Dziś premiera ! 

i 
I s : a 
C'! : 
~ 
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~.enY, od 50 gr. iJV, soboty I niedziele PORANKI od IZ-ei 

(JESTEM NIEWINNY) 
Reżyseria: Fritz Lang. 

Svtvla !dna , 
Spencer Tracy 

Niebywała akcja! 
Głęboka treść! 

Al Jolson „. Ruby Keeler 
Widowisko tysiąca sensacyj~ 
Wsoaniala wy$tawai 



~ 
łtaJwsselszy kącik 

Gość wchodzi do kawJar.111 i zwraca się do I 

kelnera: I 
- Panie starszy?„. Proszę dla m.nie p61 I' 

czarnej!.„ T~lko pamiętaj pan, bez cykorll! 
- W Łakun razJe co pan będzie pił za prze

proszeniem?'" Czystą wodę? .... 
* ' Matka strofuje swego synkat 

- Adasiu, dzisiaj znowu zachowywałeł się 
11{egrzecznJe!„. Jak można bić wobec obcych 111.
dzi własną sJostrzyczkę?„. 

- Jeżeli ja nawet wlasnel siostrzyck( nie I 
mogę bić, to ja gwiżdżę na to cale domowe 
ognJskoJ 

3.Ill 
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Nr. 26 

.•. I 
Lekcja arytmetykf w u.kole powszeclUlef. Przed paru dniami został zakończony trady. 

Nauczyciel wypisał na tablicy 12:4.. 
1 cyjny marsz narciarski szlakiem Marszałka Jó· 

_ Wstań _ zwraca się do Jednego z ue&- ·zefa Piłsudskiego Żulów - Wilno. Pierwsze 
miejsce zajęła w marszu drużyna Zw. Rezer· 

niów - i powiedz mi co sądzisz o wynika„. :Wylew Dunaju spowodował powódź, o której rozmiarach świadczy powyższa wistów z .Wfsty. - Zdjęcie vrzedstawia mo· 
Uczeń spoJrzaJ na tablicę I odparli fotograiła. ment wsypywania przez kierownika Jednego 

-A~-~~~~~~---•••••••••••••••••••••••••••••••fP~~zż~a~~ro~~ 
~~ któ.pl zostanie zawieziona aa S_owlnlec. Obok 
~. stolą: gen. Skwarczyński I 1en. Kleeberc. 

DwJe przyfacłólłd rozmawłaflł w lr.awiamlr 
- Czy to prawda, Stasiu, ie mowu aię za . 

ręczyłaś?.„ 

·- Owszem, prawda • .,. 
- Ach, jak cl zazdroszczę!.. To mus! być 

chyba bardzo przyjemne_ 
- Dlacze!1!o tak przypaszozasz?-
- Bo gdyby to nie było przyjemne, tQ cli.y-

J,a .nie zaręi)Zył.byś stę po raz sl6dmy_ 

r*~ 
Angielski minlster X. uchodzi za Jednego s 

najbardziej tajemnic~ych polityków. 
Nikt nigdy nie potrafi odgadnąć co 0.11 myśli 

I jakie ma plany. Pewnego dnia ~głosił ałę doń 
na audjencję pewien dygnitarz. Gdy g.o potem 
zapytywano Jakie wrażenie wywarł na mtnlstrze, . 
dygnitarz odparł: · 

- Pan minister X. to pies be.z ogona: - n.ł
gdy nie ~domo, czy fest zadowolony, czy ar•. 

~-~ Ferdek ł Merdek. 
- Wiesz, przed rokiem pewien lekarz p0c 

wledzlał ml, że Jeśli nie przestanę pić, uwata!ll 
to stanę sJę kompletnym Idiotą_ 

' ' 
- N-0, frajerze, I dlaczeco nie posłuchalei 

Jego rady?_ 

Codzienna nowelka „Expressu„• 

I 
W Anglii skonstruowano nowy aparat latalący 

Na zdjęciu naszym reprodukujemy fragment tegorocznych zimowych manewr.ów który ma zastąpić samolot I rozwija nlepraw: 
· armii szwedzkiej. dopodobną szybkość. Na zdlęcl11 widzimy model 

- nowego aparatu. 

~ Browiden nie o<lJp.isała. Koireispondiowali ~z PM'ę mieeię· 
1Wówicza.s WV1Słał do nieij drugi list, cy. 

Pl-•ku· 0 n1•ew!!l'aoto1no ba.1rdzieij czuły. ~esizicie Sz;wedb . naipi~ała, !e pra
"lt a lim Tym razem pi,siał, te nie potrafi !yć gnęłaiby bardzo go a>omać osobiście. On 

Gdy John MaiUs, właścideł fabryki Dopiero, gdy miał wyruszyć w po- beiz ~i.ej, te musi a:a wsize1.ką cenę zdo- znał ~ą przyni&Jjmm.ej z widzenia, a o·na 
margary.ny w Filaide1lfii, 1WY1Siadał ze &ta- wtro·łm.ą da-01gę do Ameryki, fEwałtown.ie być ·le!J s~e. nawet nie wiedlziała, -~ak on wyigląda, bo 
t:ku w Anrtwerpii, zBJUiWafył na 1P0kładzie ~nął ią ,zobaczyć. . . Po IPeMlllYlm czaisie wreSiZ1cie nadeszła przecie! fotografia nie mogła jej wy· 
pięlkną, złociistowłosą, mło1dą ikobietę. Dlat~o też, wbrew ~ pierwot· odipowieidi. , , stalflozyć. 

J.ohn Ma11Il.s nie lbył koc:hliwy i nie·· n-yun pilanom ipo~echał do Szt-okhioilmu. Była wcha 1 lako1111J0Zna. An.na Brow- Ma~lLs w hm okreisie uruchomił no-
wie•le uwagi poświęcał płd piękneij. Ale Spotkała' g-0 tam iednaJk p'I'!z)lk,ra nie- dein zawladiamiała 1tO, że nie ma zamiaru wy dział w swy.ch układach fabrycz· 
ty;m razem pirzy.sbanął 01lś1niiorny i spytał spodrzAanika. z. nim ikoiresipoo.dować, że iko<:ha swego nych i w IZWiąiZiku z tym był pochfonię.ty 
sze!Ptem stewairda: Anna Browidoo. iesz,oze p:odróżowała. męża i j~st ~dziwi·ona je.go niezwykłymi pracą. 

- Kto to jest? rnacz~'O !Illi:gdy nie Qo s~toklhoJJmu miała powródć dopiero prop-0iz.yqiam;i1. I ' A.ile TZUJClił 'WISlzy.s:tiko i inaza,iutrz po 
wi1dy·wałem tej pani w ozaisie !POidróży? za mJie15iąc. Mal!Iis n.~e dał iza wyigraną.. otriZymaniu te,go lisitiu, wyruszył w pod· 

- Ta pani pirzetZ cały oza·s chorowa· Mai1tls dowie.d!ział się ł'ówniet, że by· Był to twardy, 1.ll)llaTty azłowiek, kt6· róż do EU!l'o.py, 
ła - oilr:zyimał odiPo·wiedź. ła mężatlką, żo.ną mal<len giełdowego. ry wmiał 1Ze swei diro)!i 111suwać w,sze·Lkiie , Ze statlku WV1Słał Cleipe1S1Zę d.o Sztok-

-: To pe'ch - weistchną? Ameryka- To go n:ajlba.rdzie.j zmartwiiło. Czy Anna prze,szk<>dy. Był pewny, że i tym razem ho1imiu. Omaczył d·okładny łer1min swego 
nin - Ona iesz1cze pozostaie na statlku, będzie chciała rpo1"zudć męża i ro.zpo· osią~me zwycięstwo. · przyijazdu. · 
a ja muszę wysiąść w .Aintwerpil. Czy cząć pr,zy jei~o bolku nowe żyoie 1 1Wi trzedm z ikoilei liście znów po· Podróż dłUIŻyła mu się niesłychanie. 
zna pan iei nazwiisko i aicLreis? Ma~Ms n~e m~ł tak długo czekać w wirócił do sp1"aw pienięmych. Nigdy dotąd nde 'Wyikiaizywał tak wiel· 

- Nie, ale mo·gę słę zaraz ·dowie- Sz.t.<?1kho11mie .. M'U!siał. W1rócić do Fila- p,rze•dstawlił Anmie w na>jpię1:miej- kie.go zdenerwo·v/a·nia. 
dzie ·~ -- sze'.)nął siteward. delf.n, do 1SWe·1 ,fabryki,. do mar,~aryny. szych bal'lwaoh ie.i ipirzy.sdość pirzy je.go Nie mó)!ł myśleć o intere.sach, nie 

1.\aills zatrzymał się przy :;;eh-od.kach. Po paru dn.1ach zna1dował się znvwu bolku, Wislkazując na swó,j O·)!r-Omny ma· czytał biuile.tynów ~ieMowyoh, nie. gry· 
Spoirzał na zegareik. Sr,i.e•s.zył się na statku. . . jątek. J.e.dnooześnie ,z.azna.czył, że go- wał w kady i cał-yuni ~o·d!zfa1.a.mi tkwił w 

ogriomn.ie. Za dwie )!odziny m t11Sd. być w . I tu l;>~o w1e~e p11ę'kiny~h, ~legan:· tów jest tPrzyzinać jej mę·żowi odszkodo· głę'bokim f.?folu i myślał o A111I1ie. 
Bmk seli., na foonforenc1i w Banku Mię- krch lkob1.et, ale za.dna ,z mch me doro· wa.nie pieniężne w wy1S6k~:»ści 5-0 ty,sięcy 1W1rnszc~e dotarł d<> SztoikhoLmu. 
dzyinarodoiwym. Wlllywała e1zarllljjące~ Sziwedce, o której dolarów. . · . Sp·od:ziewał się, że Anrrua będzie go' 

A j.uż na następny dzień wyznac~ył w żaden spo1sólb nie mógł zapomnieć. Bła.<aim. a . b . ł t ·t o.c1zekiwać w por-cie. Nie· odnalazł jej 
S!J)Otkanie lkilikiu finainsilstom ang:elskim Gdy tylko przy~ed1ał do FiladeHii, . -

1 
~ . P

1
. nt.ią - . rchmma Y ?S a .• 

1 

je.clJnalk. 
T .:1 • • ł d .. . . . t 1. J. d kt . me ·S owa Je.go . is u - me pani lllle p . h ł . d . ik . 1. w _.onuyn.1e. . llll!PLsa o me1 sązms y 11S· ~. o orego odrzuca o'' . 0. „ p . 01e•c. a więc ·o m1esz ama na u 1cę 
SJ':.·-.a~d WTócił po p1ar11 minutach. nie •omie·szlkał załączyć swei fofografii. dob ' mt•Jel P:6 PQIZ~c1i. roszę s~ę Wtolności. 
Aruna Hrwoden , Sz;t'O~{•iolm, ulfoa 1W! liście duż.o mie1j,sca poświęcił ~ .rize z:ais ::inbwd '. rz".'1łPUISZicza~~- .zde Tu nastąipił finał nfozwylkłe.go ro· 

Wolności 7. - s1zepnął. swym spraw.01m majątkowym. Pisał, że Gdą~hipam 111z:eał SęO ,ztie ?zyni dipir1ze,~Z<KO · mansu. 
M ·11 t ł d · ł A __ • ._n_ b'-L kl J' y uwia yis1ęcy 0 1 arow za 

a1 s za.no c5w.a a res, 1eszc.ze raz r-0tZ1P~·czą !K<l~1er~, JitiKO ~u; ~ldKt s. epo: ntiewy!s•t-a;r-czająice odisizlkodowanie, go· Steward okrętowy, który swego oza-
sipojrzał na czarującą niecZnajomą, któ· wy, ze Qlbecme 1es•t własc1c1e1lem 1edne·J tów 

1
.eiste iV'\d""''. , su udzielał mu informacvi ina statku w -

ra w te,j wł'aśntie chwili 111siiadła na leża- z 1!1ajwlększych fabryk niar.)!aryny w A· . m r ,„ 1 zsizyc S'll1Il1ę. . . Anbwerpii, nie·stety _ omylił się. 
ku i ·s1zybko opuścił statek me•ryce, posiada pięlkny paba·c, własny . ~ Ctl'llgu ina·Sltępnyoh .ty,J!o·dni Ma~Us MaiUs wyra:Ź'.llie wskazywał mu mł·O· 

Ta!-Osó!Wka odwiozła go wp.rost na j-acht, t·r,zy liulkwsorwe samo-chody do o- zył, - 1ak w goll'ączce. _Drzał na. myśl, że dą, -c.zarują:cą bllo·ndymJkę, a tymczasem 
dworzeic. si0b1ste1g·o użytku, ko:n!la w najq)oważniej- Allllila Bro'Y'den mu me . odipoW'Je. on p;odał mu naziwiisko i adres in•ne·j pa· 

Po ~o d?.inie z.najdował się iuż w Bru- szyich bankach i bd. Wre.szicie nadszedł hst. sażerki, wys-okie·j, tęgawej, 0 wulgar· 
b eli. :.ahł numer w ele:!ancikb1 hotelu, Dalej tirochę sentymein:talnie pr.zy· T-yun razem Anna · pisała iu:ż inaczej. nych, nieciekawych rysach twarzy. 
po czym nie,zwłocz.nie skomunikował się pomn~ał swe sipotikattlie 111a statJku, opisał Nie wyrażała jes.z;cze swej Z·J!ody, ale Mai1ls te~oż dnia je•szcze opuścił 
telefonfoznie z dyrekcją ba nku. swą po·dróż d·o Sztokhoilmu i w zakoń- naleiżato pr.zy:pu:s:ziczać, że ipoważnie za- Sztokhoilni. 

Konforer:cja odlbyła się w południe. czenfo. błagał o j<l!lmajszybszą odpo- stail!awia saę nad jego p1"opozycją. Fryderyk Browden, z zawodu makie!' 
Maillso wi ud:ll:o się szvbk0 załatwić· wiedź. Uradowany Mait~s in.ieiziwfocznie giełdowy, nie otrzymał 50 tysięcy dola-
wszy.stkie spraw·;, dzięld oze:nm jut o MaiHs nie ipotrafił dużo pisać o znów naipiisał. rów i I11ie ;pozibył się srwe·i swarliwej ma· 
godziinie czwartej po połu·dniu '.nogł opu- swych uczuc iach, ale spodziewał .się, że Ten suchv bu~ssnesman stał się nagle gnifiiki. A wydawał.o mu się już, że 
śdć Brukselę. S:ziwedka nic będzie mi t.la wątpliw·ości, 

1 

roman:ty,kiem. Je1go 11sty były pełne tę- szczęście jest talk blisikioL 
W Londynie SPG~z~ł pi9ć dnt- . . iż i~ lko~ha i pra~ni.e i ą poślubi~. . . sknoty i zachwyt_ów ~ił?s.nych._ MailLsowi nii)!dy nie udało się od-
Był tak pochłomęLy mteresam1, ze ł'r :rnz cały m1e·s·1ąc czekał mec1erpli-j Arma Browden p:•sała 1uz rowmeż cora.z szu:kać pięknej n:eznaj·ome•i„. 

zupełnie zapomniał o piękne j S.lweclce. w·ie na odpowiedź. . czulej. · DOL. -~.Vy d a wca: W:vdawnictwo ~epublika". SD61Ji11 ~ .oir • .odp. Stefan ~leJrzak. Redak~r: od®_wlł dzial!lY.J Stefan IJietrzak • . Odbito: w drukarni :własnej, Łódź, Piotrkows!ia Nr. 49 i 64.. .' 




